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Z drugiej strony, jest wielu ludzi, którzy poczu­
wają się do polskości, a niekiedy wykazują po­
stawę głęboko patriotyczną, ale już po polsku nie 
mówią, albo mówią bardzo źle. Tytułem przy­
kładu mogę wskazać na Syberię, a na drugiej pół­
kuli - na Brazylię. • 6

Ale później humor poprawiła mi cudowna i ta­
jemnicza Puszcza Białowieska, gdzie oglądaliśmy 
zwierzęta, a one - z jeszcze większym zacie­
kawieniem - oglądały nas. • 4

: .................. ... .......................... ■
Nasza armia przechodzi modernizację. Dlatego 
liczymy, że polski przemysł zbrojeniowy przyj­
dzie nam z pomocą. * 3

O
Z  okazji rozpoczęcia nowego roku szkolnego 

i akademickiego 2001-2002 nauczycielom akademickim, 
uczniom, społeczności studenckiej oraz administracji 
oświatowej Ukrainy życzenia wszelkiej pomyślności, 

osiągnięć w pracy naukowej, twórczej, 
w zdobywaniu wiedzy składa 

Konsulat Generalny Rzeczypospolitej Polskiej 
w Kijowie
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Niech nam wojsko strzela... 
s z a m p a n e m !

15 sierpnia każdego roku to dzień szczególny dla najbardziej 
zdyscyplinowanych obywateli Rzeczypospolitej - Święto Wojska Pol­
skiego. W dalekim 1920 roku pod  Warszawą w dniu tym, będącym 
świętem Wniebowzięcia NMP, polscy żołnierze odparli niebezpie­
czną dla losów Europy ofensywę wojsk bolszewickich.

15 sierpnia, jak  corocznie na cm entarzu w Darni су w asyście 
Kompanii Reprezentacyjnej Sił Zbrojnych Ukrainy i przy odm ó­
wieniu modlitw trzech wyznań złożono kwiaty na mogiłach po­
ległych polskich i ukraińskich przeciwlotników.

16 sierpnia w Ambasadzie RP na Ukrainie odbyło się uroczyste 
przyjęcie, w którym obok przedstawicieli attachatów wielu państw 
uczestniczyli wysocy dostojnicy Sił Zbrojnych Ukrainy. Wśród zapro­
szonych znaleźli się też kombatanci II wojny światowej. Na zdjęciu 
Attache Obrony przy Ambasadzie RP na Ukrainie Generał brygady 
Edward Szwagrzyk wita kijowianina - kombatanta Wojska Polskiego, 
uczestnika walk pod Monte Cassino, podchorążego Jerzego Smołę.

(O współpracy Sił Zbrojnych Polski i Ukrainy czytaj na str. 3)
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“W niepodległej Ukrainie nie powinno być ani mniejszych, ani starszych; nie powinno być skrzywdzonych. 
Nie zwrócimy się z pretensją nawet do tego Cygana, czyj dziad kiedyś w nocy wyprowadził omyłkowo z 
naszej ukraińskiej zagrody naszego ukraińskiego konia.

Demokratyczna Ukraina - w jednakowym stopniu buduje się dla nas i dla was, dla ludzi wszystkich 
narodowości, zamieszkujących ukraińską ziemię. Szukać porozum ienia, szukać zwolenników, przyjaciół 
naszej niezależności - to je s t dziś rzeczą najważniejszą.”

O leś’ H o n cza r . K ijó w  15-09-1991 r.

W obchodach Święta N iepodległości Ukrainy uczestniczył Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Aleksander Kwaśniewski. Na zdjęciu wita go Prezydent Ukrainy w gronie prezydentów Rosji i Macedonii.

W kład Petlury  i Piłsudskiego 
w powstanie wolnej U krainy

W d z ie je  n ie p o d le g łe j 
Ukrainy złotymi zgłos­

kami wpisał się Symon Petlura, 
Główny A tam an , zam ęczony  
przed 70 - ciu laty przez żydow­
skiego emigranta z Rosji - Samue­
la Schw arzbarda w Paryżu. 25 
maja 1926 roku w Paryżu wspo­
mniany żydowski em igrant oddał 
siedem kul do Symona Petlury, 
który przeglądał książki na ladach 
przed księgarnią Gilberta. Śmierć 
Pedury a zwłaszcza niedorzeczny 
proces Schwarzbarda odbiły się 
głośnym echem  w całej Europie.

O dszedł w spółtw órca p ie r­
wszego niepodległego państwa 
uk ra iń sk ieg o  o raz  n iezłom ny 
rzecznik  właściwego u łożen ia  
nabrzmiałych w przeszłości sto­
sunków polsko - ukraińskich. Kim 
zatem był Główny Ataman?

Symon Petlura rozpoczął swą 
działalność polityczną w wieku 21 
lat, wstępując w 1900 roku do 
Ukraińskiej Partii Rewolucyjnej

/R U P /. Był to konglom erat roz­
maitych orientacji politycznych, 
który wychował cały zastęp wy­
bitnych ukraińsk ich  działaczy 
niepodleg łościow ych, ja k  np: 
W ynnyczC nko, T k a c z e n k o , 
Porsz, Skorpys - Jołtuchowśkyj. 
W 1902 roku  Symon P e tlu ra  
wraz z gronem  przyjaciół udał 
się na Kubań, gdzie pracował 
ja k o  nauczyciel, a n a s tę p n ie  
opracowywał archiw um  Koza­
ków kubańskich.

Z tego okresu czasu datuje się 
jego  fascynacja wojskiem, która 
doprowadziła go do stanowiska 
naczelnego wodza. Po wykryciu 
organizacji partyjnej przez carską 
policję Petlura wyemigrował do 
Lwowa, który był wówczas cen­
trum  naddnieprzańskiej emigra­
cji politycznej. Redagował pisma 
socjalistyczne oraz wiele publiko­
wał na tematy literackie i teatral­
ne. Jednakże nie był wybitnym 
publicystą i pisarzem  politycz­

nym, chociażby na miarę Wacła­
wa Lipińskiego.

W chwili wybuchu I wojny 
światowej Symon Pedura opraco­
wał i ogłosił sławną deklarację 
określającą stosunek Ukraińców 
wobec toczących się wydarzeń.

Ciąg d a ls z y  na s tr . 7 
----------------- ---------------------- ч

U K R A I N A

"Energopol-Ukraina"
oferuje pracę fachowcom ze 

sp ec ja ln o śc ią  inżynieryjno- 
techniczną w budownictwie.

”Енсргополь-У країна" 
пропонує роботу фахівцям 

інж енерно-технічних сп е­
ціальностей в галузі будів­
ництва.

Довідки за тел.:
(044) 432-37-18
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Jubileuszowa akademia w RNU
Nowiny 22 sierpnia w Radzie Najwyż­

szej Ukrainy odbyła się jubileu­
szowa akademia poświęcona 10 
rocznicy powstania niepodległej 
Ukrainy. W akademii uczestniczyli 
d ep u to w an i o s ta tn ich  trzech  
kadencji Rady Najwyższej Ukrai­
ny. Główne przemówienie wygło­
sił P rzew odniczący  RN Iwan 
Pluszcz.

“ I dziś - mówił Iwan Pluszcz - 
n ie  uc icha  dyskusja na tem at 
jak ą  chcem y widzieć U krainę. 
Zwracam się do patriarchy pań­
stwowości ukraińskiej Mychajła 
Gruszewskiego, który razem  z 
innym i patrio tam i oddanym i 
sprawie niepodległości Ukrainy 
dążył do tego, żeby Ukraina była 
nie tylko dla Ukraińców, ale dla 
wszystkich kto w niej żyje, kocha 
ją, chce dla niej pracować, jej słu­
żyć a n ie  tylko wyzyskiwać w 
swoich in teresach”.

Ukraińcy wszystkich krajów...

W  dniach 18-20 sierpnia w 
Kijow ie o b rad o w a ło  

III Światowe Forum Ukraińców, 
w którym  uczestniczyło około  
1000 delegatów i gości z Ukrainy 
i całego świata. Forum faktycznie 
stało  się prologiem  do obcho­
dów 10. rocznicy niepodległości 
Ukrainy.

W pierwszym dniu posiedze­
nie p lenarne swoją obecnością 
zaszczycili p rezy d en t L eon id  
Kuczma (prow adził pierw szą 
część posiedzenia), przewodniczą­
cy RNU Iwan Pluszcz i prem ier 
Anatolij Kinach. W swoim prawie 
godzinnym wystąpieniu Kuczma 
mówił o aktualnych problemach 
Ukrainy, roli diaspory w życiu kra­
ju . Podkreślił polietniczny charak­
ter współczesnej Ukrainy, obec­
ność wjej składzie licznych mniej­
szości narodowych. Nie pominął 
też tematu niedawnych wydarzeń 
politycznych związanych ze “skan-_ 
dalem  kasetow ym ”. Ta część 
wystąpienia prezydenta została 
przyjęta na sali niejednoznacznie. 
W ogóle dziś zebrania takie już 
nie przypominają byłych akademii 
z czasów sowieckich. Ich uczestni­
cy z reguły nic sąjednomyślni i sta­
rają się to demonstrować często w 
niezbyt uczciwy sposób. Tak na 
przykład, w drugiej połowie posie­
dzenia plenarnego, kiedy na sali 
nie było już najwyższych przedsta­
wicieli władzy i kiedy do trybuny

W  d n iu  27 s ie rp n ia  br. 
Konsul Genepalny RP 

w Kijowie Kazimierz Chyc w sie­
dzibie Urzędu uroczyście wręczył 
bezpłatne wizy grupie młodzieży 
ukraińskiej, k tó ra  wyjeżdża do 
Polski, aby podjąć studia na pol­
skich uczelniach na zaproszenie 
Kancelarii Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

zmierzała przedstawicielka Koła 
Ukrainek wyprzedził ją  (bez zez­
w olenia prow adzącego obrady 
eksprezydenta Krawczuka) lider 
opozycyjnej U kraińskiej Partii 
Republikańskiej Lewko Łukja- 
nenko. W swoim przemówieniu 
w ostrej, nawet brutalnej formie 
Lukjanenko skrytykował prezy­
d en ta  i jeg o  adm inistrację. W 
d u ch u  reto ryk i niedaw nych 
nam iotow ych dem o n stran tó w  
zarzucał Kuczmie “zmowę z Mos­
kwą”, oskarżał o kryzys gospodar­
czy, wzywał do natychmiastowej 
dymisji. Oklaski po jego wystąpie­
niu były niemalże takie same, jak 
i po wystąpieniu Kuczmy.

Nic dziwnego. Podziały w spo­
łeczeństw ie - podziały  na 
zebraniach.

W pierwszym d n iu  Forum  
wystąpili liczni przedstawiciele 
diaspory ukraińskiej, w tym i z 
Polski. Przewodniczący Związku 
Ukraińców Polski Miron Kierty- 
czak opow iadał o życiu społe­
cznym  U kraińców  w Polsce. 
Wspominał różne liczne festiwa­
le, pismo “Наше Слово” wspie­
rane przez rząd RP, mówił o pro­
blemach oświaty w języku ukraiń­
skim, o pom niku  Szewczenki, 
który ma powstać w Warszawie 
etc. Nie zapomniał i o dyżurnych 
tematach ZUP (o których nb. w 
każdym num erze pisze “Наше 
Слово”) zwłaszcza o “Akcji Wisła”,

Przypominamy, iż dwa lata 
tem u  P rezy d en t A lek san d er 
Kwaśniewski zaprosił (i ufundo­
wał stypendia) 60 młodym oby­
watelom Ukrainy, którzy obecnie 
kontynuują swoje studia w Bałtyc­
kiej Wyższej Szkole Humanisty­
cznej w Koszalinie.

Tegoroczni abiturienci, a od 1 
października br. już studenci pol-

wymogach odszkodowań deporto­
wanym oraz więźniom Jaworzna 
a także o istniejącym ponoć sprze­
ciwie władz przeciwko uszanowa­
niu pamięci upowców. “Rachunek 
historyczny - powiedział Miron 
Kiertyczak-w relacjach ukraińsko- 
polskich jeszcze nie jest zamknię­
ty”. Cóż, taka precyzyjna księgo­
wość ZUP natu ra ln ie  wywołuje 
pewną wzajemność innej strony. 
Ale kto będzie ostatecznie układał 
i sprawdzał te bilanse?

Główna praca Forum toczyła 
się w różnych sekcjach: językowej, 
oświatowej, gospodarczej i in ­
nych, w których rozpatryw ano 
cały kompleks problemów stoją­
cych przed Ukraiństwem. Zajrza­
łem  do  je d n e j  z n a jb ard z ie j 
licznych-sekcji językowej. Nie ma 
potrzeby mówić dużo o tym, jakie 
znaczenie ma ten problem języ­
kowy. Ale okazuje się, że niekie­
dy trudno połączyć te cele z prze­
strzeganiem  praw m niejszości 
językowych według zasad euro ­
pejskich. Nawet przewodniczący 
o d p o w ied n ieg o  k o m ite tu  RN 
Ukrainy znany dyplomata, jedno­
cześnie przewodniczący jednego 
z odłamów Ruchu Genadij Udo- 
wenko mówił na tej sekcji, że jako­
by Karta RE ojęzykach Regional­
nych i Językach  M niejszości 
m oże przeszkadzać procesom  
ukrainizacji.

W ogóle Forum sprawił przy­
je m n e  w rażenie. P rzede wszy­
stkim poprzez aktywność jeg o  
uczestników . Towarzystwo ze­
brało się nieobojętne. Porównu­
jąc z tegorocznym zjazdem Polo­
nii, powiedziałbym nawet bar­
dziej zaangażowane uczuciowo, 
zwłaszcza młodzież, aktywności 
k tó re j tak b rak u je  Polakom  
Ukrainy. Może dodają im otuchy 
(rażące nieraz uszy podczas tego 
Forum) rozważania o “ziemiach 
etn icznych” w krajach ościen­
nych (w tym i w Polsce), o “Akcji 
Wisła”, “katow niach po lsk ich” 
etc. Chociaż tego rodzaju niezbyt 
przychylnych wobec Polski wypo­
wiedzi nie było dużo. Tak, może... 
zamiast przyprawy. Dla zaostrze­
nia apetytu.

B o ry s  D R A G  IN

(Zdjęcie autora)

skich uczelni z Ukrainy, saidiować 
będą na wielu uczelniach w Polsce 
na różnych kierunkach, jak  na 
przykład: “Stosunki międzynarodo­
we”, “Prawo i administracja”, “In­
tegracja europejska”. Gościom z 
Ukrainy na polskich uczelniach 
Konsulat RP w Kijowie składa naj­
serdeczniejsze życzenia wszelkich 
osiągnięć w zdobywaniu wiedzy oraz 
satysfakcji z faktu swej przynależ­
ności do wspólnoty akademickiej.

K S

Prezydent Kwaśniewski zaprosił

Lato w Dowhyszu

Wakacje w miejscu 
zamieszkania

P omimo niepodważalnych 
osiągnięć za ostatnie 10 lat 

w budowie niepodległego państwa 
zarówno na Ukrainie jak i w Polsce 
nie zdołano (z przyczyn obiekty­
wnych) pokonać wszystkich proble­
mów z zakresu opieki socjalnej i 
pomocy najmłodszym. Jak pamię­
tamy, w przeszłości sprawami tymi 
zajmowały się związki zawodowe, 
organizacje społeczne i młodzieżo­
we, proponując wypoczynek naj­
młodszym, którzy z kolei byli najczę­
ściej tylko biernymi konsumentami 
większości przedsięwzięć powiąza­
nych z wypoczynkiem, opieką zdro­
wotną etc. Temat wypoczynku naj­
młodszych wielokrotnie przewijał się 
w rozmowach i w spotkaniach pol­
skich służb konsularnych na Ukrai­
nie, w rozmowach z mieszkańcami 
Zytomierszczyzny, w tym i Dowbysza.

W tym roku, jak i w poprze­
dnim, do Polski na wypoczynek 
wyjechało ponad 2 tysiące dzieci i 
młodzieży z Kijowskiego Okręgu 
Konsularnego, ijest to niewątpliwą 
zasługą nie tylko Konsulatu Gene­
ralnego, ale również organizacji 
zrzeszających Polaków Ukrainy oraz 
administracji oświatowej Ukrainy. 
Potrzebyjednak są większe. Wielu z 
najmłodszych obywateli Ukrainy, z 
powodu warunków materialnych, w 
jakich znajdują się ich rodzice pozo­
staje bez opieki. Dzieci oddane są 
same sobie. A przecież za swój wysi­
łek w nauce zasługują one na coś, 
co w przyszłości kojarzyć się będzie 
ze szczęśliwym dzieciństwem, z poży­
tecznie spędzonym wolnym czasem.

Przy ognisku młodzież prezen­
towała swe możliwości krasomówcze 
a nicią przewodnią było hasło: 
“Dowbysz - moja mała ojczyzna 
historia i współczesność”. Inna gru­
pa młodzieży gromadziła a następ­
nie publicznie prezentowała wiado­
mości o osiągnięciach we współpra­
cy Ukrainy i Polski. Wszystko to 
zharmonizowane zostało z przepro­
wadzonymi zajęciami z podstaw 
języka polskiego, konkursem pol­
skich i ukraińskich piosenek.

Jednym ze szlachetnych efek­
tów tego obozu było odnalezienie 
p rzez m łodzież w ielu m iejsc 
pochówków, bliższe poznanie wie­
lu ludzi i postaci, z których miej­
scowi mieszkańcy mogą być dumni 
ze względu na ich postawę życiową, 
poświęcenie dla innych etc.

W przedsięwzięciu uczestniczy­
ło ponad 70 osób z najuboższych 
rodzin Dowbysza. Nie przypadkowo 
jako dzień zakończenia obozu wyz­
naczono Święto Niepodległości 
Ukrainy (było tojedyne przedsięw­
zięcie w Dowbyszu, na które zgro­
madziło się ponad 500 osób). Były 
gratulacje i podziękowania z ust 
Konsula Generalnego RP w Kijo­
wie Kazimierza Chyca, m.in. peda­
gogom szkoły w Dowbyszu za rze­
telną pracę oraz pracownikom służ­
by zdrowia G. Malowanej, I. Rez- 
nyk, S. Burawskiemu, L. Słowiń­
skiej, O. Lońskiej za troskę okaza­
ną dzieciom. Nie zapomniano o 
najstarszych. W eteranom wojny, 
podobnie zresztą jak i opiekunom 
dzieci wręczono podarki.

Wychodząc z tych założeń Towa­
rzystwo Polaków im. Jana Pawła II w 
Dowbyszu oraz Konsulat Generalny 
RP w Kijowie postanowili wytworzyć _ 
taką atmosferę, aby rodzice, orga­
nizacje społeczne Dowbysza, wszys­
cy inni zainteresowani zrobili wszy- 

- stko, aby dzieci, które w tym roku 
nie mogły nigdzie wyjechać, mogły 
wypocząć na miejscu, wykorzystu­
jąc piękne warunki przyrodnicze 
okolic Dowbysza. Wiadomo, że każ­
da zabawa i wypoczynek jest tym 
bardziej pożyteczna, jeżeli wypeł- 
nionajest dodatkowymi treściami 
poznawczymi. Stąd też oprócz 
zawodów rekreacyjno-sportowych, 
wycieczek i zabaw przed uczestni­
kami letniego obozu w Dowbyszu 
postanowiono zadanie polegające 
na dobrowolnym wyborze typu: 
POSZUKAJ - ODWIEDŹ - ZREDA­
GUJ. W ten sposób powstały mono­
grafie o najstarszych mieszkańcach 
Dowbysza, w tym i weteranach II 
wojny światowej. Innym ważnym 
zadaniem były poszukiwania pod 
hasłem “Polacy i U kraińcy - 
historia i współczesność ”. Reali­
zacja zadania polegała na zwiadzie- 
rek o n en san sie  po m iejscach 
pochówków (zwłaszcza tych zapu­
szczonych), na penetracji najnow­
szej i najstarszej historii Dowbysza.

Miłą niespodziankę w postaci 
wartościowych prezentów, podrę­
czników i dzieł literatury pięknej 
sprawił pan Grzegorz Gajewski - 
dyrektor ekipy telewizji “Polonia”. 
Finałem dnia był udany koncert 
twórczości amatorskiej utalentowa­
nych uczestników przedsięwzięcia.

Organizatorzy są zadowoleni z 
przeprowadzonej pracy. Okazało 
się, że można w sposób prosty, co 
najważniejsze z aktywnym udzia­
łem młodzieży, przyjemnie spędzić 
czas, regenerować siły ajednocześ- 
nie pogłębić wiedzę o Ukrainie i 
Polsce.

Nota bene, było to drugie tego 
typu przedsięwzięcie, w którym par­
tycypował Konsulat, po ubiegłoro­
cznych wakacjach w Żytomierzu- 
przy Domu Polskim, ale bogatsze, 
cenniejsze dzięki postawie dowbys- 
kich dzieci, osobiście przewodni­
czącego Towarzystwa Polaków w 
Dowbyszu Pana Stefana Kuriaty, 
nauczycieli języka polskiego, pra­
cowników służby zdrowia, pomocy 
Stowarzyszenia “Wspólnota Polska” 
i wielu innych nieobojętnych lu­
dzi. I ważne, że same dzieci były nie 
tylko konsumentami, ale i współ­
twórcami tego pożytecznego przed­
sięwzięcia.

STE F K A Z
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C h cem y, aby P o lsk a  
była dla n as partnerem ...

- pow iedz ia ł w wyw iadzie 
u dzie lonem u  polsk iej gazecie 
“Super Nowości” gen. armii Alek­
sander Kuźmuk, minister obrony 
narodow ej Ukrainy. Rozmowę 
przeprowadził Adam Kulczycki.

Na py tan ie : czego Polacy 
m ogą się uczyć od Ukraińców, 
pan generał odpowiedział: “Na 
pewno Ukraina ma większe doś­
wiadczenie w przygotowaniu bo­
jowym armii. Na to składa się wie­
le czynników, ale przede wszyst­
kim wysoki poziom wyszkolenia 
oficerów  w d z ied z in ie  teo rii 
wojennej”.

Wypowiadając się na tem at 
polsko-ukraińskiej współpracy na 
płaszczyźnie w ojskowej gen . 
arm ii A. K uźm uk p o d k reślił: 
“Chcemy, aby Polska była dla nas 
p a r tn e re m , d zięk i k tó re m u

Impreza

Ukraina będzie bogatsza o nowe 
doświadczenia, ale równocześnie 
proponujem y współpracę. Je d ­
nym z obszarów, na którym jest 
ona możliwa, jest wymiana mię­
dzy szkołami wojskowymi. Dru­
gim polem współpracy jest prze­
mysł zbrojeniowy. Nasza arm ia 
przechodzi modernizację. Dlate­
go liczymy, że polski przemysł 
zb ro jen iow y przyjdzie nam  z 
pomocą. Ukraina jest dla niego 
p o tenc ja lnym  rynkiem  zbytu. 
Przykładem dobrej współpracy 
jest Polsko-Ukraiński Batalion Sił 
Pokojowych. Nie dzielimy żołnie­
rzy b a ta lio n u  na  U kraińców  i 
Polaków. To nie je s t już  je d n a  
drużyna, to je s t je d n a  rodzina. 
Jesteśmy dumni, że synowie Pol­
ski i Ukrainy ramię w ramię będą 
dążyć do pokoju na Bałkanach.

Wierzę, że przyjdzie dzień, kiedy 
ta współpraca przerodzi się w par­
tnerstwo i nie będzie krępujących 
nas formalności".

Na zakończen ie  wywiadu 
minister obrony narodowej Ukrai­
ny powiedział: “Mamy podobne 
problemy i sukcesy. Mam nadzie­
ję, że do skutku dojdzie wspólny 
program modernizacji armii. My 
mamy osiągnięcia techniczne, a 
wy posiadacie możliwości ich rea­
lizacji. Tylko wspólnie, nie ugina­
jąc się przed Moskwą, dojdziemy 
do celu, realizując partnerstwo dla 
pokoju. Wraz z ministrem Komo­
rowskim stworzyliśmy dowódcom 
naszych armii możliwość szerokiej 
współpracy, której owocem jest 
Polsko-U kraiński B atalion  Sił 
Pokojowych”.

1 D R

Jubileusz Paderew skiego
P olskie Towarzystwo Nau­

kowe w Żytomierzu wspól­
nie ze Zjednoczeniem Polaków 
Żytomierszczyznv “Polonia” i Sto­
warzyszeniem “Cmentarz Katolic­
ki” opracowało koncepcję obcho­
dów Jubileuszu wybitnego polskie­
go pianisty, kompozytora i działa­
cza na rzecz niepodległej Polski 
I. J. Paderewskiego w Żytomierzu.

Jubileuszowe przedsięwzięcia 
planow ane są w d n iach  15-16 
września 2001 roku. Przewidzia­

ny je s t m.in. uroczysty koncert, 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
ku czci Jubilata na gmachu żyto­
mierskiej Fdharmonii, otwarcie 
Klasy im . Paderew sk iego  w 
L iceum  M uzycznym, nad an ie  
imienia Paderewskiego Domowi 
Polskiemu w Żytomierzu i inne 
imprezy towarzyszące.

“Im preza ta będzie niezwyk­
le ważnym wydarzeniem , zaró­
wno dla historii naszej ziemi, jak 
i dla współczesnej społeczności

polskiej na Ukrainie. Obchody 
jubileuszu będą sprzyjać intensy­
fikacji kontaktów polsko-ukraiń­
skich w dziedzinie kultury; będzie 
to też okazja dla promocji mia­
sta. Będzie to również możliwość 
do zaprezentow ania się samym 
Polakom Żytom ierza.” - powie­
dział w imieniu Komitetu Orga­
nizacyjnego Jub ileuszu  Prezes 
Polskiego Towarzystwa N auko­
wego w Ż ytom ierzu  S ergiusz 
Rudnicki.

R atujm y relikwie kultury

Fasada dom u Paderewskiego. Ul. Podolska 12. Stan obecny

N iedawno w piśmie “Nie­
dziela” przeczytaliśmy 

ciekawy artyku ł zatytułow any 
“Wygrał Polskę na fortepianie” o 
Ignacym  Ja n ie  P aderew sk im . 
Szkoda tylko, że inform acja tak 
jak i większość innych publikacji o 
tym wielkim Polaku dotyczy wyłą­
cznie jego mistrzostwa muzyczne­
go i działalności patriotycznej.

Życzylibyśmy m ieć w ięcej 
szczegółów zjego życiorysu, zwła­
szcza z okresu jego pobytu w Żyto­
mierzu, gdzie do dziś znajduje się 
dom , a właściwie ru in a  do m u  g 
słynnego maestro. ы

Bardzo przykro, że ta relikwia J  
wszystkich Polaków wkrótce zawa- -cc 
li się i zginie na zawsze. A można 
by ją  jeszcze uratować i stworzyć 
bodaj skrom ny dom -m uzeum . 
Jednak któż podejmie się finan­
sowo wesprzeć tę ideę?

Warto też by ulica Jakira (nb. 
bolszewickiego czekisty), do której 
przylega siedziba polskiego patrio­
ty, została nazwana imieniem wiel­
kiego Polaka. Zapewne skrzepiło by

to mocniej więzy dwóch bratnich, 
sąsiadujących narodów - polskiego 
i ukraińskiego.

E m ilia  Tw ardow ska  
i  p re z e s  organ izacji spo łecznej 

“Міська громада “Ж ИТОМ  ИР  
Je rzy  R eznik

(Od redakcji - w jednym z kolej­
nych numerów przybliżymy strony życio­
rysu Paderewskiego, m.in. powiązane z 
Żytomierzem - miastem jego dzieciń­
stwa. Wszystkich kompetentnych w tym 
temacie zapraszamy na szpalty.)

“Radio Rzeszów - Lwów”
W szystko zaczęło się od 

zaangażowania dzienni­
karza “Radia Rzeszów”, Marka 
Cynkara, pomysłodawcy Nagrody 
Pojednania. Prowadzi on przemys­
ki oddział radiostacji i, z racji blis­
kości polsko-ukraińskiej granicy, 
utrzymuje doskonałe kontakty z 
naszymi sąsiadami. Z wieloma lwo- 
wiakami przyjaźni się, i nie są to tyl­
ko mieszkający tam Polacy, ale 
również, a może przede wszystkim 
rodowici Ukraińcy. Zna więc ich na 
wskroś, wie, co o nas myślą. Jego

plan był taki: zrealizować audycję 
ze Lwowa z udziałem lwowiaków, 
następnie zaprosić do Polski redak­
torów z radia “Luks”, aby podobną 
robotę wykonali w Rzeszowie.

Pierwszą część tego ambitnego 
planu rzeszowscy i lwowscy radiow­
cy mają już za sobą. W przyszłości 
będzie się mówić o tym zdarzeniu - 
przełomowe. No bo jak  tu przece­
nić pierwszą wspólną audycję radio­
wą realizowana przez dziennikarzy 
Polsk iego  “R adia Rzeszów” i 
ukraińskiego “Radia Luks”, nada­

ną ze Lwowa na żywo 26 lipca. Tyle 
się mówi o zasypywaniu podziałów 
między narodami, o niwelowaniu 
uprzedzeń, a wciąż jednak za mało 
jest społecznych inicjatyw, konkret­
nych działań. Wspólna audycja ze 
Lwowa, jak mówią polscy zapaleń­
cy, może stać się początkiem dłu­
giego łańcuszka wspólnych polsko- 
ukraińskich akcji, planowanych w 
najbliższym czasie po tej i po tam­
tej stronie granicy.

Pierwszy krok został zrobiony. 
Radiowcy z Rzeszowa czekają na 
równie udany rewanż.

“S N ”

Trzy tysiące polskich książek oraz przybory szkolne, żywność, obu­
wie i środki czystości trafiły do polskiej szkoły na Ukrainie dzięki 
Caritas, działającej przy parafii w Tamowie-Rzędzinie. To kolejna 
akcja tamtejszych mieszkańców, którzy pomagają swoim rodakom 
zza wschodniej granicy.

Środowa audiencja genera lna  na placu św. Piotra

Tysięczna audiencja
1 sierpnia 2001 r. po raz tysięczny Ojciec Święty Jan Paweł II spot­

kał się z pielgrzymami na środowej audiencji generalnej. W okresie 23 
lat pontyfikatu w audiencjach wzięło udział ponad 16 min osób.

Audiencje generalne odbywają się tradycyjnie w środę przez cały 
rok. Wyjątek stanowią dni, w których Papież ma wakacje bądź odby­
wa jakąś pielgrzymkę apostolską. Przebywając w letniej rezydencji w 
Castel Gandolfo pod Rzymem, Ojciec Święty przylatuje na audiencje 
do Watykanu helikopterem.

Środowe audiencje generalne w miesiącach letnich odbywają się 
zazwyczaj na placu św. Piotra, w zimie zaś w auli im. Pawła VI. Podczas 
tych spotkań czytany jest fragment Biblii, do którego następnie Ojciec 
Święty wygłasza komentarz. Na zakończenie każdej audiencjijan Paweł 
II pozdrawia pielgrzymów w ich rodzimych językach.

__________________ _ K A I
Akcja Caritas

D ary dla U krainy

M ieszkańcy Tarnowa, właściciele księgarń oraz jedno z warszaw­
skich wydawnictw ofiarowali Polakom na Wschodzie podrę­

czniki, lektury szkolne, literaturę piękną, słowniki, a nawet 24-tomową 
encyklopedię. Przybory szkolne będą rozdane uczniom szkoły w Mościs­
kach we wrześniu, tuż przed rozpoczęciem nowego roku szkolnego. W 
transporcie, który dotarł na Ukrainę z Tarnowa znalazła się także żywność, 
odzież, obuwie i środki czystości. Wszystko trafiło do dwunastu parafii na 
Ukrainie i jednej na Białorusi, prowadzonych przez polskich księży.

- Przygotowaliśmy również paczki im ienne dla zaprzyjaźnionych 
rodzin. To efekt kontaktów nawiązanych podczas wakacyjnych wizyt 
polskich dzieci z Ukrainy w Tarnowie. Tym razem w akcję pomocy włą­
czyli się także wierni z parafii z Mszany Dolnej na Sądecczyźnie. Dary 
zbierano tam pod kierunkiem emerytowanej nauczycielki Olgii Illu- 
kiewicz - poinformował nas ks. Marian Kujda, opiekun Caritas działają­
cego przy parafii pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa w Tarnowie.

Polacy mieszkający na Ukrainie znajdują się w bardzo trudnej 
sytuacji materialnej. Opiekują się nimi polscy księża. Z pomocą śpie­
szą także rodacy z Polski, którzy organizują transporty darów z para­
fii, w których pracują. Z Tarnowa wyruszają one kilka razy w roku.

“N a s z  D z ie n n ik ”

Akcja gazety' „Super Nowości”

Polska gazeta wspiera 
Kościół na Ukrainie

P iękną akcję zorganizowała polska gazeta “Super Nowości”, do 
której z prośbą o pomoc zwrócił się kierujący parafią w Brze- 

żanach ks. Roman Kulczycki. Redakcja włączyła do łańcucha czynienia 
dobra swoich czytelników. Są już pierwsze efekty.

Parafia w Brzeżanach posiada dwie świątynie - w Brzeżanach i w 
Pomorzanach. Zwłaszcza pierwsza, 400-letnia budowla wymaga grun­
townej renowacji, ale i tej w Pom orzanach przydałby się rem ont. 
Potrzeby są ogromne. Liczy się każda pomoc.

Same Brzeżany są miastem liczącym około 23 tysięcy mieszkańców. 
Poza tym miejscowa parafia obejmujejeszcze Pomorzany, gdzie jest kościół 
filialny, i okoliczne miejscowości. Proboszcz parafii ma około stu parafian. 
Środki na kosztowny remont kościoła i na funkcjonowanie parafii ks. Kul- 
czucki pozyskuje, jak sam mówi, “żebrząc” w Polsce. Na miejscu nie ma 
bowiem zamożnych katolików. Miejscowe władze mogą pomóc, ale nie 
chcą. “Oby nie przeszkadzały, to będzie dobrze” - mówi ksiądz proboszcz.

Mamy nadzieję, że akcja “Super Nowości” przyniesie dobre efekty 
i stanie się kolejnym dowodem na to, że Polacy w Kraju są zawsze 
otwarci na potrzeby katolików zza wschodniej granicy.

O p ra ć . D .J .

3



Imprezy
2001, SIERPIEŃ Nr 16 (167)4

Młodzież nowej Europy

W połow ie sierpnia br. 
Konsulat G eneralny  

RP w Kijowie zaprosił grupę mło­
dzieży ukraińskiej do Polski na 
zgrupowanie do “Europejskiego 
Centrum Kształcenia i Wychowa­
nia Ochotniczych Hufców Pracy”. 
Przedsięwzięcie organizowane 
było pod patronatem Kancelarii 
Prezydenta RP Pana A. Kwaś­
niewskiego. Zanim o szczegółach, 
kilka słów wstępu.

Centrum, które gościło naszą 
43 osobową grupę nie przypad­
kiem powstało w Roskoszy, odda­
lonej o 5 km od Białej Podlaskiej 
(miejscu siedziby władz powiato­
wych, a do roku 1998 wojewó­
dzkich). Centrum położone jest 
na trasie Berlin-Moskwa, 25 km 
od granicy z Białorusią i 30 km z 
Ukrainą. Jest to region, gdzie swo­
ją  ojczyznę znaleźli Polacy, Litwi­
ni, Ukraińcy, Białorusini i Rosja­
nie. Właśnie takie miejsce je s t 
najbardziej wygodnym środowis­
kiem spotkań młodzieży z róż­
nych krajów świata dla nawiąza­
nia kontaktów  oficjalnych, ja k  
również koleżeńskich.

Gdy już  późno wieczorem 
znalazłam się nareszcie w Rosko­
szy, od razu zapomniałam o nie­
wygodach podróży, przygrani­
cznych problemach i strasznym, 
jak  się mi wydawało, zmęczeniu - 
tak serdecznie mnie przywitano.

W restauracji czekała mnie 
pierwsza n iespodzianka: kiedy 
poprosiłam , oczywiście po  pol­
sku, o coś sąsiada przy stole, ten 
nie zrozumiał mnie i bardzo grze­
cznie (sądzą z intonacji) odpo­
wiedział coś w języku francuskim. 
W ogóle, ludzi mówiących po 
polsku było niewiele. Zrozumia­
łam , że trzeb a  w yciągnąć z

Festiwal

J uż po raz siódmy rodacy z 
Kresów spotkali się w mrą- 
gowskim amfiteatrze na Festiwa­

lu Kultury Kresowej. Jego orga­
nizatorami są: starosta mrągow- 
ski i Program II Telewizji Polskiej. 
Za matkę chrzestną tego fesdwa- 
lu uważa się dyrek tora  TVP II 
panią Ninę Terentiew. Podobnie 
jak  w latach ubiegłych koncerty 
prowadzili: “ciocia Ania” - Anna 
Adamowicz (wykładowca Wileń­
skiej Szkoły Rolniczej) i “Wincuk” 
czyli Dominik Kuziniewicz, od 20. 
lat pracujący w polskiej rozgłośni 
radiowej w Wilnie. W tym roku 
b ard zo  se rd eczn ie  i z dużym  
wdziękiem pom agała im Agata 
Młynarska. Gościem honorowym 
festiw alu była p an i L u d g ard a  
Buzek, żona polskiego prem iera.

Scenę udekorow ano snopa­
mi zboża, ziołam i i ow ocam i, 
e le m e n ta m i typow ej po lsk ie j 
zagrody chłopskiej. Stworzyło to 
iście swojską a tm osferę , k tó rą  
d o p e łn ia ło  m alow nicze  m rą- 
gowskie jez io ro  i otaczająca je  
letnia zieleń.

Najlepsze pozdrowienia prze­
kazał uczestnikom festiwalu Pre­
zydent RP. List skierowany przez 
P rezy d en ta  RP A lek san d e ra  
Kwaśniewskiego do uczestników 
festiwalu, zawierający najlepsze 
pozdrowienia dla nich, odczytał 
am basador A ndrzej Byrd. O n 
również złożył na ręce pani Emi­
lii Chmielowej prezent od Pana 
Prezydenta - obraz przedstawia­
jący polski dw orek szlachecki. 
O braz ten zostanie przekazany 
parafii w Równym.

I właśnie występ chóru  “Lau- 
date Dom inum ” z Równego uro­
czyście rozpoczął festiwalowe 
zmagania. Wykonał on wiązankę 
polskich pieśni ludowych.

Rozkosz w Roskoszy
pam ięci wszystkie języki, które 
choć trochę znam.

Potem dowiedziałam się, że 
moi nowi koledzy przyjechali z 8 
krajów Europy, w tym z Niemiec, 
Francji, Litwy, Białorusi, Rosji. 
Program “Polska w pigułce”, któ­
ry zaproponowali nam gospoda­
rze miał na celu przybliżyć nam 
w ciągu tych jedenastu dni poby­
tu zasady społeczeństwa obywa­
telskiego funkcjonujące w Polsce.

Oprócz zajęć, odwiedziliśmy 
dużo ciekawych miejsc. Pierwszy

Podlaski i aukcja koni arabskich 
w tamtejszej stadninie.

W Białej Podlaskiej mieliśmy 
możliwość spróbować siebie w roli 
zawodowych sportowców w ośrod­
ku AWF. W biegu z przeszkoda­
mi wygrali Niemcy.

Natomiast zwiedzanie termi­
nalu w Koroszczynie i przejścia 
granicznego w Terespolu nawia­
ło mi niezbyt przyjemne reflek­
sje z niedawnego przekroczenia 
granicy białorusko-polskiej. Ale 
późn ie j h u m o r popraw iła  mi

mi na Sejm RP. Po wycieczce w 
Sejmie zdecydowaliśmy poprawić 
trochę  stan  ekonom iki Polski 
kupując polskie piwa, lody, soki... 
Szkoda tylko, że Warszawa przy­
witała nas niezbyt przyjemną po­
godą, ale w naszym autokarze by­
ło zawsze słonecznie.

O miejscu Polski w jednoczą­
cej się Europie dowiedzieliśmy się 
z odpowiedzi na nasze pytania 
zadane Prezydentowi Aleksan­
drowi Kwaśniewskiemu, który 
sam zawitał do Roskoszy.

nasz wyjazd był do Lublina, po­
tem, w tym samym dniu, do Mu­
zeum Wnętrz Pałacowych w Koz­
łówce. W Radzinie Podlaskim 
zw iedzaliśm y Zakład Pracy 
“STOMLEK”, produkcję którego 
zawsze kupowałam w Kijowie. 
Nie myślałam, że kiedyś zobaczę 
na własne oczy, jak robią mój ulu­
biony ser i budyń. Dalej byłjanów

cudow na i tajem nicza Puszcza 
Białowieska, gdzie oglądaliśmy 
zwierzęta, a one z jeszcze więk­
szym zaciekaw ieniem  oglądały 
nas. Byliśmy też w Gołdapi i zoba­
czyliśmy tę enklawę Rosji, która 
nazywa się kaliningradska oblast’.

Z G ołdapi pojechaliśmy do 
Warszawy po to, żeby odwiedzić 
Parlam ent i spotkać się z Posła­

Ciekawą okazała się wizyta do 
szpitala i Domu Pomocy Społe­
cznej w Kozuli. Właśnie tam spró­
bowaliśmy siebie w roli wykonaw­
ców piosenek o cyganach i nie­
znajom ej mi dotychczas pani 
Auguście. W ogóle, piosenki były 
n ieo d łączn ą  częścią naszego 
pobytu. Litwini (nie bez mojej 
pomocy) w końcu nauczyli się

Przylatują jak jaskółki 
do gniazd

Na fesdwal przyjechał rodzin­
ny zespół “Matczyna piosenka” z 
Białorusi ze wsi Taniewicze. Naj­
starsza z członkiń zespołu ma 73 
lata. W pięknych strojach z XIX 
wieku odtańczył polskie tańce 
narodow e zespół taneczno- 
wokalny “Zgoda” z Wilna. Z wios­
ki Sużany na W ileńszczyźnie, 
byłej posiadłości Tyszkiewiczów 
przybył zespół “Sużanianka”, któ­
ry w swoim repertuarze posiada 
m.in. pieśni o Piłsudskim. Pani 
Jan ina  - członek zespołu powie­
działa ze łzami w oczach: “Speł­
nił się mój sen o Polsce”.

Mrągowską publiczność roz­
grzały wesołymi piosenkami peł­
ne werwy dziewczyny z Kapeli 
Pana Jana z Litwy. Niezwykle ory­
ginalny był występ zespołu “Ali- 
j e ” z Wilna. Jego założycielem i 
kierownikiem jest pan Aleksan­
der Melech, w którego żyłach pły­
nie polska i tatarska krew. Także 
z Litwy przybył na festiwal rodzin­
ny zespół “Trio wileńskie”. Zaś z 
Lidy na Białorusi przybyła kape­
la i zespół taneczny “Kresowe 
zabawy”, którego młodzi członko­
wie z prawdziwym ogniem zatań­
czyli po lsk ie  tań ce  ludow e. 
Również z Białorusi, po raz pier­
wszy od 1945 roku przybył do Pol­
ski, na mrągowski festiwal, staru­
szek - pan Adam Ogiński wraz z 
zespołem “Mozyrzanka”. Człon­
kiem zespołu jest również maleń­

ki chłopiec, grający 
na fujarce. Widok 
starca i dziecka na 
jednej scenie, obok 
s ieb ie , śp iew ają­
cych piękne polskie 
pieśni patriotyczne 
to n iem al symbol 
przekazywania na­
rodowej tradycji w 
dom ach Kresowia­
ków z pokolenia na 
pokolenie.

Z uk ra iń sk ich  
Kresów, o p ró cz  
c h ó ru  “L au d a te  
Dominum”, na VII Festiwal Kul­
tury Kresowej przyjechał również 
chór “Serafin” (Równe) działa­
jący przy parafii pw. św. Piotra i 
Pawła. Ten c h ó r  występował 
przed Ojcem Świętym w czasie 
jego czerwcowej wizyty w Ukrai­
nie. Po występie jedna  z członkiń 
chóru powiedziała pełnym nieu­
krywanego w zruszenia głosem: 
“To, że śpiewam w tym zespole, 
jest spełnieniem  marzeń moich 
rodziców i dziadków. Mówimy i 
śpiewamy po polsku. Przylatuje­
my tu jak  jaskółki do gniazd.”

Z Brodów do Mrągowa przy­
jechała rodzina Olszewskich. Pan 
Włodek założył zespół po to, żeby 
jego dzieci wychowały się w pol­
skiej tradycji. A tych dzieci ma 
pan  W łodek tro je: mały Ju lek  
(solista), N ina (laureatka Czer­

wonej Ruty), Jarek  (uczy się w 
Krakowie). Członkiem zespołu 
jest także krewniak Olszewskich 
- pan Stanisław z Kijowa.

Łuck reprezentow ał muzy­
czno-taneczny zespół “Wołyń”. 
Oklaskiwano go niejednokrotnie 
w Ameryce, Europie, w tym tak­
że w Polsce. Wystąpił na festiwa­
lu w pięknych kozackich strojach. 
Śpiewał po polsku i po ukraińsku. 
Rozkołysał i rozśpiewał widownię, 
z którą wspólnie wykonał pieśń 
“Sokoły”.

Zaś z Sam bora przybył pan 
Henryk Bojanowicz z kapelą, aby 
rozbawić publiczność brawurowo 
wykonaną piosenką “Maryśka”.

Pięknie wykonane tańce za­
prezentow ała dzieciarnia z ze­
społu “Barwinek” z Ługańska.

Odległość 2000 km pokonali

Alona Tracz

śpiewać “Na zielonej Ukrainie” i 
“Czerwoną Rutę”. Francuzi bez­
błędnie po ukraińsku krzyczeli 
głośno “Bud’mo! Hej!”, Niemcy 
tańczyli polki, a ja  nauczyłam się 
kilku bardzo ważnych litewskich 
słów i francuskich złotych myśli. 
I dobrze, że tak się stało. Jeżeli w 
przyszłości mamy tworzyć zjedno­
czoną Europę, musimy już teraz 
lepiej się poznać, zwłaszcza nasze 
zalety i wady.

O statnia nasza dyskusja poś­
więcona Unii Europejskiej skoń­
czyła się tym, że każdy z nas zro­
bił swoje wnioski, ale przede wszy­
stkim, zapewne zrozumiał waż­
ność zachowania w jakichkolwiek 
związkach i uniach swoich trady­
cji, osobliwości swego regionu, 
mentalności narodowej i pamię­
ci o swojej historii.

Chwile rozstań przyjaciół są 
zawsze niewesołe, ale organizato­
rzy postarali się, żeby uśmierzyć 
ten ból. Znów był “Żywiec” i “War­
ka”, kiełbaski, piosenki. Żegnaliś­
my się z uśmiechem i nadzieją na 
przyszłe spotkania.

A lo n a  T r a c z

(Studentka II toku reżyserii 
telewizyjnej z  Kijowa)

członkowie zespołu “Biesiada” z 
Berdiańska, aby przybyć na festi­
wal. W zruszenie na widowni 
wywołała piosenka z repertuaru 
Anny German “Człowieczy los” w 
wykonaniu młodziutkiej Leny.

Występy gości z Ukrainy bar­
dzo spodobały  się nie tylko 
widzom lecz także jurorom . Wszy­
stkie zespoły otrzymały nagrody 
pieniężne, rzeczowe i dyplomy. 
Nie zabrakło słodyczy i zabawek 
d la najm łodszych uczestników 
festiwalu. Organizatorzy i funda­
torzy nagród stanęli na wysoko­
ści zadania. Na wysokości zada­
nia stanęła także publiczność. 
Śpiewała i bawiła się razem z arty­
stami, tworząc jedyny w swoim 
rodzaju  prawdziwie “kresowy” 
nastrój. Nie było to zbyt trudne, 
bowiem na widowni znajdowało 
się wielu Kresowiaków.

W ramach festiwalu odbył się 
k o n c e r t  K apeli W arszawskiej 
Staśka Wiclanka, która wspólnie 
ze znanym i artystam i polskiej 
e s trad y  w ykonała najbardziej 
popularne piosenki rodem z Wil­
na i “baliarskiego” Lwowa.

Ostatnim akcentem VII Festi­
walu Kultury Kresowej był Kon­
c e r t Galowy, podczas k tórego 
wystąpiły nag rodzone zespoły. 
Było wiele ciepłych słów pod adre­
sem uczestników. Dziękowano im 
za utrzymanie i kultywowanie pol­
skiej kultury i tradycji, za podtrzy­
mywanie więzi z Macierzą. Zaś 
artyści z Kresów dziękowali za 
pom oc, jaką okazuje im Ojczyz­
na i za zaproszenie na festiwal.

A pan Aleksander Melech z 
zespołu “Alije” wyraził zapewne 
uczucia wszystkich uczestników: 
“Zostawiliśmy tutaj swoje serca; 
wrócimy po nie za rok”.

D o r o ta  J a w o r s k a
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Postacie
W odpowiedzi na liczne prośby dziś przybliżamy 
Czytelnikom postacie abpa Józefa Bilczewskiego 
i ks. Zygmunta Gorazdowslaego beatyfikowanych przez 
Ojca Świętego na Mszy św. we Lwowie 26 czerwca 2001 r.

BŁOGOSŁAWIONY ARCYBISKUP JÓZEF BILCZEWSKI
( 1860- 1923)

A bp Józef Bilczewski i 
z~V dził się 26 kwietnia 1

uro­
dził się 26 kwietnia 1860 

z w Wilamowicach koło Kęt, obec­
nej diecezji bielsko-żywieckicj. Po 
ukończeniu szkoły powszechnej 
uczęszczał do gimnazjum w Wado­
wicach, gdzie uzyskał dyplom 
maturalny w roku 1880. 6 lipca 
1884 r. został wyświęcony na kap­
łana w Krakowie. W 1886 r. uzys­
kał doktorat z teologu na Uniwer­
sytecie Wiedeńskim. W oparciu o 
dalsze studia w Rzymie i w Paryżu 
habilitował się w 1890 na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim Krakowie.

W rok później został profeso­
rem teologii dogmatycznej na Uni­
wersytecie Kazimierza we Lwowie, 
piastując przez pewien okres fun­
kcję dziekana fakultetu teologi­
cznego, a także Rektora Uniwer­
sytetu. Jako profesor był bardzo 
ceniony przez studentów oraz cie­
szył się szacunkiem i przyjaźnią 
swoich kolegów - pracowników 
naukowych uniwersytetu. Dużo 
pracował naukowo zyskując sobie, 
pomimo stosunkowo młodego 
wieku, sławę cenionego naukowca. 
Jego niepospolite zalety umysłu i 
serca nie uszły uwagi osób mają­
cych znaczenie w ówczesnym spo­
łeczeństwie, które zwróciło się z 
prośbą do ówczesnego cesarza 
Austrii Franciszka Jó zefa , by 
zechciał przedstawić i zapropono­
wać Ojcu Świętemu ks. prał. Józe­
fa Bilczewskiego na wakującą sto­

licę metropolitarną we Lwowie. 
Ojciec Święty Leon XIII ustosun­
kował się pozytywnie do propozy­
cji cesarskiej, mianując go 17 gru­
dnia 1900 r. arcybiskupem lwow­
skim obrządku łacińskiego.

23 lata bardzo pracowitego 
pasterzowania w archidiecezji, któ­
re przypadło na ciężkie czasy pier­
wszej wojny światowej i wojny w 
1920 r. podcięły i tak już słabe 
zdrowie abp. Bilczewskiego. Po 
świątobliwym życiu 20 marca 1923 
r. zmarł - przygotowany na śmierć, 
jaką przyjął spokojnie, jako wolę 
Bożą, którą uważał dla siebie zaw­
sze za świętą. Odszedł z tego świa­
ta w powszechnej opinii świętości.

Śtosownie do swego życzenia 
został pochowany na Cmentarzu 
Janowskim we Lwowie, na którym 
grzebano biednych, pragnąc spo­
czywać wśród ubogich, dla których 
był zawsze ojcem i opiekunem.

Chwała Boża, chwała św. Matki 
Kościoła i dobro dusz opiece jego 
powierzonych stanowiły hasła arcy- 
pasterskicj działalności Księdza 
Arcybiskupa na przestrzeni niemal 
całego pierwszego ćwierćwiecza 
XX wieku. Nic więc dziwnego, że 
taka postawa oraz osobiste, świą­
tobliwe życie Arcypasterza, wypeł­
nione modlitwą, pracą i dziełami 
miłosierdzia, spowodowały, że cie­
szył się wielkim szacunkiem ludzi 
bez względu na ich wyznanie, obrzą­
dek czy narodowość.

BŁOGOSŁAWIONY KSIĄDZ ZYGMUNT GORAZDOWSKI 
( 1845- 1920)

Z ygmunt Gorazdowski uro­
dził się w Sanoku 1 listo­

pada 1845 r. Wzrastał w rodzinie, 
gdzie były wysoko cen io n e  i 
respektowane zasady religii kato­
lickiej, w szczególnym klimacie 
cierpienia i ludzkich doświadczeń. 
Sam od wczesnego dzieciństwa 
ciężko chorował na płuca. Po ukoń­
czeniu gimnazjum w Przemyślu 
podjął studia prawnicze na Uni­
wersytecie we Lwowie, które prze­
rwał na drugim roku wstępując do 
Seminarium Duchownego we Lwo­
wie. Po ukończeniu teologii, ze 
względu na tragiczny stan zdrowia, 
dopiero po 2-letniej intensywnej 
terapii otrzymał święcenia kapłań­
skie 25 lipca 1871 r. w katedrze 
lwowskiej.

Przez pierwsze sześć lat pos­
ługi kapłańskiej dał się poznać jako 
człowiek posiadający wyjątkowy 
charyzmat duszpasterskiej i chary­
tatywnej służby. Tak np. w czasie 
szalejącej w Wojniłowie epidemii 
cholery, z zupełnym zapomnie­
niem o sobie spieszył chorym z 
pomocą, a zmarłych - mimo wiel­
kiego niebezpieczeństwa zarażenia 
- własnymi rękam i wkładał do 
trum ny W pierwszych latach ka­
płaństwa w trosce o duchowy rozwój 
powierzonych mu wiernych opraco­
wał i wydał drukiem “Katechizm dla 
ludu”, “Rady dla młodzieży”, pub­
likował stosowne artykuły i pode­
jmował szereg innych inicjatyw apo­
stolskich na rzecz pomocy ludziom 
ubogim i cierpiącym.

Od 1877 r. rozpoczął niezwyk­
łą działalność kapłańską i dobro­
czynną we Lwowie. W tym czasie 
obok pracy duszpasterskiej pod­
jął w wielu szkołach pracę kateche­
tyczną. Również angażował się w 
pracę wydawniczą i redaktorską. 
Wydał kilka edycji Katechizmu, 
opracował i wydał katolickie Zasa­
dy i przepisy wychowania dla 
rodziców i wychowawców i inne

pozycje o tematyce religijnej i 
społecznej. Założył też Towarzy­
stwo Bonus Pastor dla kapłanów. 
Nade wszystko jednak zadziwiała 
jego działalność charytatywna. 
Żarliwość kapłańska i heroiczna 
miłość do bliźnich, zwłaszcza ubo­
gich i cierpiących sprawiła, że ks. 
Z. Gorazdowski z niezwykłą gor­
liwością duszpasterską i apostol­
ską podejmował wciąż nowe ini­
cjatywy na rzecz ludzi potrzebu­
jących pomocy. Jako sekretarz 
Instytutu Ubogich Chrześcijan zai­
nicjował czy wprost ufundował we 
Lwowie szereg dzieł chrześcijań­
skiego miłosierdzia takich jak: 
Dom Pracy D obrow olnej dla 
Żebraków, tanią Kuchnię Ludową, 
Zakład dla Nieuleczalnie Chorych 
i Rekonwalescentów, Internat dla 
Ubogich Studentów Seminarium 
Nauczycielskiego, Zakład Dzie­
ciątka Jezus dla samotnych matek 
i porzuconych niemowląt, katolic­
ką, polsko-niemiecką Szkołę św. 
Józefa. Do prowadzenia powyż­
szych dzieł powołał dnia 17 lute­
go 1884 r. zakonne Zgromadze­
nie Sióstr św. Józefa. Zgromadze­
nie to idąc ściśle po linii charyz­
matu swego Fundatora, do chwili 
obecnej prowadzi szereg zakła­
dów wychowawczych, angażuje się 
w pracę katechetyczną i oświato­
wą, podejmuje służbę wśród cho­
rych, cierpiących, ubogich różno­
rakim rodzajem ubóstwa w 8 kra­
jach świata.

Sługa Boży zmarł w opinii 
świętości we Lwowie 1 stycznia 
1920 r. i pozostał w pamięci wier­
nych jako lwowski Apostoł Boże­
go miłosierdzia, zwany Ojcem 
ubogich, księdzem dziadów, któ­
rego jedynym pragnieniem było: 
być wszystkim dla wszystkich, aby 
zbawić choć jednego.

(Źródło - “Wolanie 
z W ołynia” n r  41)

M asz ju ż  paszport - 
pam iętaj o zdrow iu !
Porady

T adąc na wakacje oprócz
I paszportu, pieniędzy i nie­

zbędnej odzieży trzeba też pomyś­
leć po tym, jakie zabrać leki, cze­
go należy unikać i przeciwko cze­
mu warto się zaszczepić. Co roku 

„aż 10-40 proc. turystów udających 
się na południc Europy przytrafia­
ją  się zatrucia pokarmowe. Częste 
są zachorowania na czerwonkę, 
cholerę, zakażenie górnych dróg 
oddechowych oraz malarię.

C ałkow icie b ezp ieczn e  są 
jedynie wyjazdy do takich krajów, 
jak Dania, Szwecja, Singapur i Zje­
dnoczone Emiraty Arabskie. Naj­
więcej zachorowań jest właśnie 
tam, gdzie w okresie lata jest naj­
większy ruch turystyczny: w Tur­
cji, nad Morzem Śródziemnym, 
w Kenii, Tajlandii, Malezji i Peru. 
Instytut Medycyny Morskiej i Tro­
pikalnej w Gdyni zaleca, żeby, 
przede wszystkim, uodpornić się 
przeciw błonicy, tężcowi, żółta­
czce typu A i B, durowi brzuszne­
mu oraz żółtej gorączce, poto­
cznie zwanej febrą.

Najczęściej przytrafiają się 
biegunki. Cierpi na nie co trzeci 
podróżny, a zdarzają się nawet 
tym turystom, którzy w krajach 
rozwijających się zatrzymują się w 
hotelach wysokiej klasy. W kra­
jach uprzemysłowionych przynaj­
mniej 70 proc. biegunek, wymio­
tów i nudności powodują zarazki 
lub pasożyty, a nie, jak wielu sądzi 
- zmiana klimatu. W USA 33 min 
ludzi ulega co roku zatruciom  
pokarmowym, spośród których 
aż dla 9 tys. chorych kończy się 
ono tragicznie.
Szczepionka

W każdym samolocie pasażer­
skim powracającym z Afryki co 
najmniej dwie osoby są zakażo­
ne pasożytem  wywołującym 
malarię. Niestety, nie ma skute­
cznej szczepionki przeciwko tej

chorobie. Co roku 30 - 40 min 
osób odwiedza tereny, na których 
ona występuje, spośród których 
choruje 10 - 30 tys. (na całym 
świecie: 300 - 500 min). Można 
jednak znacznie zmniejszyć ryzy­
ko zakażenia. Trzeba tylko zażyć 
przed wyjazdem leki przeciwma- 
laryczne. Te najnowszej genera­
cji dają nawet 97 proc. gwarancji.

D ostępna je s t  szczepionka 
przeciwko cholerze występującej 
w wielu krajach Afryki, Azji i Ame­
ryki Południowej. Trzeba ją  zasto­
sować co najm niej 4 tygodnie 
p rzed  w yjazdem . Ale należy 
pam iętać, że je s t  m ało sku te ­
czna: chroni jedynie  przed 60 
proc. zakażeń.

Dlatego, mimo zaszczepienia 
się, należy przestrzegać podsta­
wowych zasad higieny: pić wyłą­
cznie przegotowaną wodę, spoży­
wać potrawy świeżo ugotowane i 
jeszcze gorące, owoce tylko obra­
ne i umyte przegotowaną wodą. 
Nic zaleca się jedzenia surowych 
warzyw liściastych ani surowych 
owoców, k tóre  tru d n o  umyć i 
obrać (np. jagód). Lepiej też uni­
kać owoców morza i jak  najczę­
ściej myć ręce.

Sałatka z salmonellą
Pałeczki salmonelli (80 proc. 

zatruć pokarm ow ych) atakują 
wszystkich i wszędzie, ale wyjątko­
wo łatwo zarażają się dzieci i osoby 
starsze, ludzie z osłabionym ukła­
dem  odpornościow ym . Gorzej

znoszą zatrucie i dłużej chorują. 
Błędne jest też dość powszechne 
przekonanie, że alkohol wszystko 
zdezynfekuje. Ze nie trzeba uwa­
żać na to, co się je  na weselu czy 
imieninach. Chorobotwórcze bak­
terie jelitowe potrafią przeżyć latem 
nawet w tak gorących potrawach, 
że nie można ich dotknąć (roz­
grzewają się do temperatury 50 st. 
C). Z kolei w koktajlach wzmocnio­
nych wódką, ginem  lub whisky 
mogą kryć się bakterie pochodzą­
ce z kostek lodu.

Zakażenia pokarmowe mogą 
też być p rzenoszone na base­
nach pływackich. Niektóre zaraz­
ki (np. C. parvum i G. lamblia) 
potrafią przeżyć nawet w chloro­
wanej wodzie. Jeszcze łatwiej moż­
na “złapać coś” nad rzeką, jezio­
rem czy nawet nad morzem. War­
to też p am iętać  o ch o ro b ach  
przenoszonych drogą płciową. 
Chodzi nie tylko o AIDS. Świato­
wa Organizacja Zdrowia (WHO) 
ostrzega przed gwałtownym wzro­
stem  zachorow ań na choroby  
w eneryczne, m .in . w E urop ie  
W schodniej. Najbardziej niepo­
kojąca sytuacja jest w Rosji, gdzie 
od 1988 r. liczba przypadków kiły 
wzrosła ponad  40 razy. Wzrost 
zachorowań zanotowano w Fin­
landii - wzdłuż granicy z Rosją. W 
USA zapadalność na kiłę, rzeżą- 
czkę czy chlam ydia je s t  50, a 
naw et 100 razy większa niż w 
Europie Zachodniej.

z . w .
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Komputer to bardzo dziwna maszyna; 
uczeni ufają je j mądrym sposobom: 
nie myli się nigdy, gdy liczyć zaczyna.
Ach, zabrać ją  kiedyś do szkoły ze sobą!
Któż odtąd usłyszy o złych stopniach czy błędzie, 
co zresztą potwierdzi rodziców wizyta!
Klasówka z rachunków drobnostką już będzie: 
po prostu maszynę o wynik zapytam!
Maszyna pomnoży, podzieli, odejmie 
i nawet procenty wyliczy dokładnie.
Nie będę się wreszcie wysilać zupełnie, 
bo dokładny wynik z maszyny wypadnie.
Tak marzył raz Tomek, dlaczego - wiadomo, 
więc niechaj pamięta, co radzę mu tutaj: 
gdy uczyć się będzie, nie licząc na pomoc, 
to może sam kiedyś zbuduje komputer!

Jaką “łódkę” klucz zamyka?
Jaki “dzik” miarowo tyka?
Jakie “nuty” są w godzinie?
Jaki “koń” wraz z leszczem płynie?
Jakie “śniegi” mogą rosnąć?
Jaki “tan” zakwita wiosną?

(Kłódka, Budzik, Minuty, Okoń, 
Przebiśniegi, Kasztan)

N ieznajom a dziewczynka gra w parku  w klasy. 
Sam a ze sobą.

- Dzień dobry! - ukłonił się miś. - Po co ty tak 
rzucasz kamykiem?

- Każdy widzi! - bu rknęła  N ieznajom a Dziew­
czynka. - Żeby ćwiczyć oko w rzucaniu  do  celu! 
O! Trafię nawet w pieniek , w krzak róży, w ławkę.
Ojej!

- Trafiłaś w koszyk jakiejś babci! - zmartwił się 
miś. I zaraz powiedział:

- Bardzo panią przepraszamy...
A N ieznajom a Dziewczynka? Uciekła!
- O na wyćwiczyła nogi w uciekaniu  - szepnęła 

babcia.
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K on ty n u u jem y  pub likację  m a te ria łó w  teg o ro czn eg o  II Z jazdu P o lo n ii i Po laków  
za G ranicą. W dzisie jszym  n u m erze  p ro p o n u je m y  p ie rw szą  część w y stąp ien ia  p rezesa  
S tow arzyszen ia  “W sp ó lno ta  P o lsk a” A ndrzeja  S te lm achow sk iego  zaty tu łow anego :

Dorobek X-lecia 
niepodległej Polski 
a Polacy za granicą

Echa II Zjazdu

W iemy wszyscy, jak trudną 
rzeczą było scalenie w 

ram ach  je d n e g o  p ań stw a  po  
o dzyskan iu  n ie p o d le g ło śc i w 
1918 roku ziem poszczególnych 
zaborów. Wiemy, z jakim  trudem  
układano w okresie międzywojen­
nym stosunki z Polonią, która ską­
dinąd ofiarą krwi przypieczętowa­
ła swój zbrojny udział w odzyska­
n iu  n iepod leg łośc i; “B łęk itna 
Armia” zawsze pozostanie symbo­
lem zrywu polskich emigrantów 
w obronie praw Ojczyzny do nie­
podległości. Należy też przypo­
m nieć utw orzenie Światowego 
Związku Polaków (Św iatpolu) 
jako organizacji łączącej Polonię 
Zachodnią z Macierzą. Wpraw­
dzie nie udało się wówczas objąć 
je j ramami wszystkich organiza­
cji polskich czynnych za granicą, 
jed n ak  stworzono platform ę dla 
szerszego współdziałania Kraju i 
Polonii. Dzisiaj żyjejuż tylko czte­
rech działaczy światpolu. Jest mi 
miło powitać na tej sali niektó­
rych z n ich , sym bcdizujących 
pom ost serdecznej łączności, któ­
ra przetrwała burze dziejowe.

Na p o lu  dzia łan ia  duszpa­
sterskiego pojawili się w okresie 
międzywojennym ojcowie Chry­
stusowcy, jako  wyspecjalizowana 
struktura kościelna, mająca zape­
wnić opiekę duchową nad naszy­
mi rodakami. Druga wojna świa­
towa w znacznym s to p n iu  zni­
szczyła świeżo powstałe wspomnia­
ne więzi organizacyjne. Natomiast 
zrodziła się ze znoju żołnierskie­
go i ofiary krwi emigracja niepod­
ległościowa, skupiona wokół Pre­
zydenta I Rządu na Uchodźstwie 
w Londynie. Rola tej emigracji 
może być śmiało porównywana do 
Wielkiej Emigracji popowstaniowej 
z XIX wieku. Podtrzymywała ona 
nie tylko zewnętrzne atrybuty nie­
zależnej państwowości polskiej, ale 
nade wszystko krzewiła ducha nie­
podległej Rzeczypospolitej i to w 
najtrudniejszych latach, gdy my 
tu, w Kraju, nie mieliśmy warun­
ków do wyrażania myśli i uczuć 
narodu. Lata siedemdziesiąte były 
świadkami nie tylko tw orzenia 
zalążków zorganizowanej opozy­
cji w Polsce, ale także - dzięki czyn­
nej akcji podjętej przez Polonię 
amerykańską - utworzenia Rady 
Koordynacyjnej Wolnego Świata, 
która otwarcie formułowała pro­
gram odzyskania niepodległości 
Polski i wyzwolenia je j z jarzm a 
komunizmu.

M ożna więc powiedzieć, że 
Polonia przodowała w wysiłkach 
zmierzających do odzyskania nie­
podległości. Kiedy zaś powstał 
wielki ruch “Solidarności”, ogrom­
na mobilizacja w akcji pomocy, 
obejmującej społeczeństwa krajów 
dem okracji zachodniej, była w 
wielkim stop n iu  dziełem  tejże 
Polonii. Nigdy nie zapomnimy, jak 
wielkim oparciem  była dla nas 
świadomość tego wsparcia i jego 
m ateria lny  wyraz, zwłaszcza w 
ciężkich latach stanu wojennego.

Przełom 1989 roku zaowoco­
wał przede wszystkim odrodze­
niem  się polskości na Wschodzie. 
Ani w okresie przedwojennym , 
ani w okresie PRL nie było moż­
liwości nawiązania jakichkolwiek 
stosunków  o rgan izacy jnych  z 
Polakami na Wschodzie, a były i 
takie czasy, zwłaszcza w latach sta­
linowskiego terro ru , gdy nawet 
korespondencja prywatna stano­
w iła n ie b e z p ie cz e ń s tw o  d la  
naszych rodaków na Wschodzie.

Dopiero z końcem lat osiem­
dziesiątych zaczęły powstawać 
pierwsze organizacje polskie na 
rozległych obszarach b. Związku 
Sowieckiego, zaczęło się budzić 
życie polskie, dotychczas przytłu­
m ione  lu b  wręcz skrywane, a 
równolegle nastąpiło odrodzenie 
życia religijnego.

Nawiązane zostały bliższe wię­
zi z Polakami i Polonią na Zacho­
dzie. Zaprzestano dawnych prak­
tyk z okresu PRL, gdy usiłowano 
pozyskać sobie pewne grupy ze 
środowiska emigracyjnego wbrew 
organizacjom  niepodległościo­
wym. Do rozm iarów  sym bolu 
urosło uroczyste przekazanie na 
Zamku Królewskim w Warszawę 
insygniów prezydenckich p ier­
wszemu, wybranemu w wolnych 
wyborach powszechnych, prezy­
dentowi Lechowi Wałęsie w dniu 
22 grudnia 1990 roku przez ostat­
niego Prezydenta RP na Ucho­
dźstwie Ryszarda Kaczorowskie­
go. Tkanka oficjalnych kontaktów 
między władzami RP a Polonią 
została wzbogacona o tkankę wię­
zi społecznych w postaci szeregu 
organizacji pozarządowych, wśród 
których pozwolę sobie wymienić 
zwłaszcza Stowarzyszenie “Wspól­
nota Polska”, które mam zaszczyt 
reprezentować.

Zjazd P o lon ii i Polaków z 
Zagranicy, który odbył się w Kra­
kowie w 1992 roku był manifesta­
cją owych serdecznych  więzi, 
łączących wszystkich poczuwają­
cych się do polskości, bez wzglę­
du na miejsce zamieszkania. Był 
też okazją do spotkania i bliższe­
go poznania się naszych rodaków 
ze W schodu i z Zachodu.

Od tego czasu minęło wszak­
że blisko 9 lat. Nastąpił przełom 
stulecia i tysiąclecia nie tylko w 
sensie  kalendarzow ym . W iek 
XXI rozpoczął się wraz z ogrom ­
nymi przem ianam i cywilizacyjny­
mi. Komputery i in ternet mogą 
być przykładem zmian w komu­
nikacji między ludźmi, a słowo 
“globalizacja” zrobiło  karierę, 
budząc u jednych entuzjazm, u 
innych lęk. Polska wkroczyła w 
XXI wiek jako  inny kraj. Nasza 
n iepodległość uzyskała m ocną 
podbudowę w postaci przyjęcia 
naszego kraju  do NATO. Nie 
sposób nie podkreślić tu zasług 
naszych rodaków zamieszkałych 
w krajach członkowskich NATO, 
na czele z K ongresem  Polonii 
Amerykańskiej i jej prezesem p. 
Edwardem Moskalem, który zor­
ganizował potężną akcję na rzecz 
przyjęcia Polski do sojuszu pół­
nocnoatlantyckiego. Oczywiście 
rozumiemy wszyscy, że podstawy 
niepodległości trzeba wzmacniać 
b e z u s ta n n ie , i że n ie  m ożna 
sobie pozwolić na bierność, zwła­
szcza przy naszym  p o ło żen iu  
geopolitycznym. Stąd nasze wysił­

ki, by stworzyć silne podstawy eko­
nom iczne, chociaż przejście z 
gospodarki centralnie sterowanej 
i podporządkowanej interesom b. 
Paktu Warszawskiego i b. RWPG 
do gospodarki rynkowej, połączo­
nej z systemem zachodnim, jest 
procesem  trudnym , długotrwa­
łym i wymagającym wielu wyrze­
czeń. Wejście do Unii Europej­
skiej jest polskim celem strategi­
cznym. Przy tym, dzisiaj nie jest 
to ju ż  pytanie - czy wejdziemy, 
lecz - kiedy wejdziemy do Unii?

Powoli układamy sobie sto­
sunki wewnętrzne. Czas wielkie­
go zrywu już minął. Miejsce wiel­
kich uniesień i wielkich emocji 
zajęła proza życia codziennego. 
Stworzyliśmy podstawy prawno- 
organizacyjne ustroju dem okra­
tycznego, czy je d n a k  możemy 
powiedzieć z czystym sumieniem, 
że stworzyliśmy społeczeństwo 
obywatelskie? Można mieć co do 
tego wątpliwości.

Jesteśm y ciągle jeszcze, jak  
młode wino w procesie ferm en­
tacji. Ciągle jeszcze układ partyj­
ny nie jest stabilny, ciągle odby­
wają się przesunięcia na polity­
cznej szachownicy, a rządy zmie­
niają się nader często. Godzi się 
wszelako zauważyć, że ostatnio 
rządy wykazują co raz dłuższy 
żywot, a po raz pierwszy powstała 
m ożliw ość, że rząd  p re m ie ra  
Jerzego Buzka, chociaż mniejszo­
ściowy, przetrwa całą kadencję. 
Kryzys rosyjski nie zachwiał pod­
stawami naszej gospodarki, «któ­
ra rozwija się, przy czym sektor 
prywatny stał się dominujący.

W ostatnich latach, z lepszym 
lub gorszym skutkiem, wdrożono 
cztery wielkie reformy: 1) samo­
rządową, 2) edukacyjną, 3) eme­
rytalną, 4) w zakresie opieki zdro­
wotnej. Ciągle trwa proces dosto­
sowywania naszego kraju do stan­
dardów Unii Europejskiej. Nie da 
się jed n ak  zaprzeczyć, że brak 
poczucia stabilności i bezpieczeń­
stwa socja lnego  je s t  bo leśn ie  
odczuwany w wielu warstwach 
naszego  społeczeństw a, zwła­
szcza wśród ludzi starszych wie­
kiem  lub słabszych ek o n o m i­
cznie, a rosnące bezrobocie sta­
ło się powszechną troską.

Nie da się również zaprzeczyć, 
że w stosunkach z naszymi roda­
kami żyjącymi poza granicam i 
kraju pojawiły się na niektórych 
odcinkach  “isk rzen ia”, n iep o ­
trzebnie zadrażniające stosunki 
wzajem ne. Wszystkie te okoli­
czności przemawiały za potrzebą 
zorganizowania II Zjazdu Polonii 
i Polaków z Zagranicy. Szerokie 
konsultacje wykazały dążenie, by 
raczej ograniczyć liczbę je g o  
uczestn ików , zm niejszyć ro lę  
manifestacyjną Zjazdu, a skupić 
się na jego  zadaniach merytory­
cznych.

*  *  *

Nie pretendując do wyczerpa­
nia zagadnień, które należałoby 
rozw iązać chciałbym  zwrócić 
uwagę na niektóre z nich, które 
wydają się być istotne.

1) I tak na tle doświadczeń 
ostatn iego 10-lecia nasuwa się 
pytanie: czym wyraża się polskość 
u rogu XXI wieku? Na pewno nie 
jest to sprawa przynależności pań­
stwowej; nigdy zresztą nią nie była, 
chociaż zdarzają się wypadki myle­
nia tych pojęć. Czy jest to sprawa 
znajomości języka? Odpowiedź 
musi być również negatywna. Z 
jednej strony, jest wielu przedsta­
wicieli innych narodowości, któ­
rzy opanowali język polski, ale nig­
dy nie mieli powiązań z polskością 
w sensie więzów krwi, ani też nie 
czuli się Polakami.

Z drugiej strony, je s t wielu 
ludzi, którzy poczuwają się do pol­
skości, a niekiedy wykazują post­
awę głęboko patriotyczną, ale już 
po polsku nie mówią, albo mówią 
bardzo źle. Tytułem przykładu 
mogę wskazać na Syberię, a na 
drugiej półkuli - na Brazylię. Otóż 
ostatnimi laty nastąpiło na Sybe­
rii ogrom ne ożywienie polskości. 
Działa tam już ok. 30 organizacji 
polskich i wciąż powstają nowe. 
Ich członkowie z reguły mówią po 
rosyjsku, ale mają żywe poczucie 
polskiego pochodzenia; w wielu 
przypadkach jest ono nawet pod­
kreślane z poczuciem dumy. Nikt 
nie wie, ilu jest naszych rodaków 
na Syberii. Mogę tylko zaznaczyć, 
że kiedy w ubiegłym roku odwie­
dzałem ośrodki polskie w Syberii 
Wschodniej, dowiedziałem się, że 
np. w Usolu Syberyjskim, mieście 
liczącym 120 tys. mieszkańców, aż 
30% przyznaje się do korzeni pol­
skich. Najczęściej zresztą są to 
potomkowie dawnych zesłańców, 
pochodzący z małżeństw miesza­
nych, w pełni zintegrowani z miej­
scową ludnością. Jednak i oni są 
cząstką naszego narodu. A prze­
cież wybór polskiego Papieża, 
popularność ruchu “Solidarno­
ściowego” i osobiście Lecha Wałę­
sy spowodowały ogrom ne odro­
dzenie się polskości. Dzisiaj do

polskich korzeni przyznaje się ok. 
1,5 miliona ludzi, a polski folklor 
i obyczaje stały się popularne tak­
że w innych grupach etnicznych.

Pojaw iło się wszakże in n e  
jeszcze zjawisko, całkowicie nowe. 
Mam tu na myśli kategorię osób 
o dwoistej świadomości narodo­
wej. Przy tym nie chodzi tu o to, 
że ktoś, poczuwając się do polsko­
ści, czuje się jednocześnie Ame­
rykaninem czy Kanadyjczykiem. 
Na obszarach “Nowego Świata” 
niem al wszyscy są przybyszami, 
tyle tylko, że z różnych okresów 
historycznych, a społeczeństwa są 
wciąż jeszcze otwarte dla nowych 
przybyszów (pomijam tu urzędo­
we ograniczenia imigracyjne) i 
n ie wymagają wyrzeczenia się 
swoich korzeni. Inaczej je s t  w 
Europie, gdzie mamy do czynie­
nia ze społeczeństwami daleko 
mniej otwartymi, a podziały naro­
dowościowe są silnie odczuwane 
m im o państwowych tendenc ji 
integracyjnych. A przecież nie 
gdzie indziej jak  w Niemczech zet­
knąłem się niedawno z określe­
niem: “Deutsch-Pole” (“Polako- 
Niem iec”). Przez szereg lat po 
wojnie takie określenie było nie­
wyobrażalne. A jednak, zarówno 
Polacy, jak  i Niemcy przekonali 
się, że istnieje wcale nie tak małal 
grupa ludzi o autentycznie pod­
wójnej świadomości narodowej. 
Na tym tle powstaje szereg pro­
blemów nie tak łatwych do roz­
wiązania.

Obawiam się, że nie wypraco­
waliśmy jeszcze m etod postępo­
wania ze wspomnianą kategorią 
ludzi. Przy tym nie jest to tylko 
p ro b lem  naszych rodaków  w 
Niemczech. Organizacje polsko- 
greckie, polsko-cypryjskie, polsko- 
albańskie itp. łączą ludzi nie tyl­
ko na zasadzie czystej przyjaźni. 
Niekiedy u podstaw ich działalno­
ści leżą uczucia znacznie głębsze. 
Zapewne nie można tu mówić o 
podwójnej świadomości narodo­
wej, ale istnieje elem ent polsko­
ści, którego nie powinniśmy lek­
ceważyć.

CDN.

Розшукую родичів дідуся - 
Молодецького Домініка Сігізмун- 
довича (1877 р.н.), бабусі - Моло­
децької (Загрсбсльноі) Миханлини 
(1870-78?р.н.), котрі спочатку меш­
кали в Польщі, потім в Україні і 
врешті в Радянському Союзі за 
адресою: Житомирська обл., Радоми- 
шсльський р-н, с. Заньки. Від свого 
батька, Молодецького Казіміра 
Домініковича (1917-1979), жодної ін­
формації про родичів ми не отри­
мали через те, що в 1941-1951 рр. 
він був репресований і про родичів 
нічого не говорив, щоб не накликати 
на них біду.

Poszukuję krewnych dziadka - 
Molodeckiego Dominika s. Zygmun­
ta (1877 r. urodź.), babci - Molodec- 
kiej (Zagrebelnej) Michaliny (1870- 
78? r. urodź.), którzy najpierw mie­
szkali w Polsce, potem na Ukrainie 
i w końcu w Związku Radzieckim 
pod adresem: obwód żytomierski 
rejon radomyszelski w. Zańki. Od 
swego ojca, Molodeckiego Kazimie­
rza s. Dominika (1917-1979) żadnych 
wiadomości o krewnych nie otrzy­
maliśmy ze względu na to, iż okre­
sie lat 1941-1951 był on represjono­
wany i o krewnych nic nie mówił, 
aby nie ściągać nieszczęścia na ich 
głowę.

М олодецький О .К ., вул. С вердлова, 32 /26 , м. Джанкой, 
96100, Крим, У країна.
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Historia

Z perspektywy czasu

C iąg  d a ls z y  z e  s t r .  1

W swym bow iem  a rty k u le  
“Wojna i Ukraińcy” Petlura przed­
stawił tragizm położenia narodu 
ukraińskiego zamieszkującego w 
Rosji i Austrii opowiedział się za 
po p arc iem  p rzez  U kraińców  
wysiłków w ojennych  carsk iej 
Rosji. Liczył on bowiem na przy­
chylny stosunek zwycięskiej Rosji 
do Ukraińców. Po wybuchu zaś 
rewolucji w Petersburgu w dniu 17 
marca 1917 roku w Kijowie powo­
łano Ukraińską Radę Centralną 
na czele z prof. Michałem Hru- 
szewskim. Petlura pojawił się w 
Kijowie d o p ie ro  22 m aja 1917

ty układ  sojuszniczy polsko - 
ukraiński z dnia 22.04.1920 roku, 
w którym wyrzekł się on Galicji 
Wschodniej po rzekę Zbrucz. W 
Polsce układ ten odczytano jako 
wyraz realizacji polityki wscho­
dniej Józefa Piłsudskiego oraz 
realizm Atamana Petlury, które­
go przyrównywano do Sahajda- 
cznego, Wyhowskiego i Mazepy. 
Trzeba bowiem pamiętać, że pań­
stwowość Ukrainy tworzyły USRR, 
URL na czele z Petlurą i zacho­
dn io  - ukraińska RL w Galicji 
Wschodniej. Dwie ostatnie oren- 
tacje walczyły z USRR i Deniki- 
nem  oraz Polską, która chciała 
porozumieć się z URL i utworzyć 
niepodległe narodowe państwo 
ukraińskie ze stolicą w Kijowie. 
Trzeba mieć także świadomość,

Toteż od połowy lu tego  1919 
roku Armia Polska weszła w kon­
takt bojowy z Armią Czerwoną. 
Dzięki jednak negocjacjom Julia­
na Marchlewskiego oraz nieprze­
jednanej polityce Denikina dążą­
cego do odbudowy Rosji Carskiej 
w jej starych granicach, Piłsudski 
wstrzymał ofensywę i umożliwił 
Leninowi rozgrom ienie Deniki­
na, a tym samym przetrwanie wła­
dzy radzieckiej.

Ostatecznie w dniu 22 kwie­
tnia 1920 roku podpisano umo­
wę polityczną pomiędzy Polską i 
U kra iną , m ocą k tó re j Polska 
uznała Dyrektoriat z Petlurą na 
czele za zwierzchnią władzę URL, 
zaś w dniu 24 kwietnia 1920 roku, 
wbrew stanowisku Francji, podpi­
sano polsko - ukraińską konwen­

zi ukraińsk ich  na Polakach w 
okresie II wojny światowej.

Z perspektywy czasu zawarty 
układ polsko - ukraiński z 22 kwie- 
tn ia  1920 roku  należy ocenić 
pozytywnie, gdyż pozwolił Ukrai­
nie na kilka miesięcy dalszych 
walk z bolszewikami Polska stała 
się azylem dla rządu ukraińskie­
go oraz jego wojska, które wspól­
nie z Polakami przelewało krew 
w walce z bolszewicką nawałą. I 
to jest ten kapitał, którego współ­
czesne narody Polski i Ukrainy 
nie powinny zm arnować. Sam 
zaś Symon Petlura przebywając 
na emigracji w Polsce, Węgrzech, 
Szwajcarii i Francji nie ustawał w 
zabiegach o sprawę ukraińską. 
Utworzył C entrum  Państwowe 
istniejące aż do 1922 roku, które

W kład P etlury i P iłsudsk iego  
w  pow stan ie w olnej U k ra in y

roku  na Pierwszym W szechu- 
kraińskim Zjeździe Wojskowym, 
zwołanym z inicjatywy Towarzy­
stwa im. H etm ana Połubodka, 
które stawiało sobie za cel “ukrai- 

.nizację bagnetów”. Unarodowie­
n ie m  zaś wojska miał się zająć 
komitet na czele z Pedurą. Dzię­
ki ogromnemu jego wysiłkowi w 
końcu udało się unarodowić kil­
ka korpusów, co należy uznać za 
niewątpliwe osiągnięcie wobec 
braku tradycji armii ukraińskiej.

W dniu 22 stycznia 1918 roku 
ogłoszono niepodległość Ukrai­
ny. W krótce po tem  pow ołano 
Pierwszy Rząd U kraiński, tzw. 
Generalny Sekretariat z Wynny- 
czenką na czele, w skład które­
go wszedł Petlura jako Sekretarz 
ds. Wojskowych. Ze stanowiska 
ustąpił, gdyż nie godził się na lan­
sowaną linię orientacji ukraiń­
skiej na państwa centralne. Sym­
on Petlura był wrogiem kom u­
nizmu, realistą i zabezpieczenie 
n ie p o d le g łe g o  bytu  U krainy  
widział w silnej narodowej armii. 

ЁГо z tego m.in. powodu na cze- 
ue oddziałów lewobrzeżnej Sło- 
bódzkiej Ukrainy tłumił w lutym 
1918 roku bolszewicki b u n t w 
kijowskim arsenale.

W kwietniu 1918 roku na cze­
le Ukrainy stanął z pomocą nie­
miecką generał Paweł Skoropad- 
śki ogłoszony H etm anem  Ukrai­
ny, zaś w lipcu 1918 roku Symon 
P e tlu ra  został aresztow any za 
udział w antyhetmańskim Ukraiń­
skim Związku Narodowo - Pań­
stwowym. Wypuszczono go dopie­
ro w listopadzie, ale jego pobyt w 
więzieniu przyczynił się do niespo­
tykanego wzrostu jego popularno­
ści, podobnie jak dla Piłsudskiego 
pobyt w Magdeburgu. W grudniu 
1918 roku niepotrzebnie dokonał 
zamachu stanu, odsuwając od wła­
dzy Skoropadśkiego, czym przy­
czynił się do haosu i ostatecznego 
upadku n iepodleg łej Ukrainy. 
Doszło do gorszącym scen w pra­
cy D yrektoriatu, rozdzieranego 
sporami wewnętrznymi i rażące­
go nieskutecznością działania. 
Zdobycie zaś Kijowa przez bolsze­
wików oraz ucieczka znanych 
działaczy państwowych za grani­
cę, dopełniło czary goryczy. Sym­
on Petlura wystąpił z partii socjal­
demokratycznej i stanął na czele 
Dyrektoriatu, którego działania 
okazały się również nieskuteczne, 
i co gorsza, Ukraina znalazła się w 
ślepym zaułku.

Najwięcej zaś słów krytyki 
spotkało Atamana Petlurę za jego 
proaliancką postawę oraz zawar­

że 14 maja 1919 roku wielka pol­
ska ofensywa wyzwoliła prawie 
całą zachodnią Ukrainę i dopie­
ro pod naciskiem Ententy -Józef 
Piłsudski wstrzymał ofensywę.

W dniu 25 czerwca 1919 roku 
C en tra ln a  Rada zatwierdziła 
uchwałę rady m inistrów spraw 
zagranicznych, upoważniając Pol­
skę do tymczasowej okupacji Gali­
cji Wschodniej po Zbrucz z zastrze­
żeniem podjęcia ostatecznej decyz­
ji co do losów tych ziem. W tej 
sytuacji Józef Piłsudski w dniu 28 
czerwca 1919 roku wznowił ofen­
sywę i do dnia 18 lipca wyparł 
oddziały ukraińskie za Zbrucz.

Stworzyła się niezwykle groź­
na sytuacja dla oddziałów Dyrek­
toriatu, które chcąc istnieć musia­
ły zaprzestać walki z Polakami. 
Oddziały ukraińskie znalazły się 
bowiem pomiędzy armiami: pol­
ską, sowiecką i Denikina, który 
nie uznawał Dyrektoriatu podob­
nie jak  i Francja, która odwołała 
swoją misję wojskową. W tej sytua­
cji rozsądnym wydaje się być list 
Petlury datowany dnia 9 sierpnia 
1919 roku skierowany do Piłsud­
skiego, proponujący porozumie­
nie i w spółdziałanie w walce z 
Armią Czerwoną.

W tym kontekście 1 września 
1919 roku podpisano polsko - 
ukraiński układ rozejmowy oraz 
u s ta lo n o  lin ię  dem arkacy jną  
pomiędzy oddziałami polskimi i 
ukraińskimi. Równocześnie szef 
misji ukraińskiej Andrzej Lewic­
ki rozpoczął z Polakami rozmo­
wy pokojowe, które toczyły się 
obok polsko - sowieckich rozmów 
pokojowych. A była to sprawa nie 
łatwa wobec występujących przez 
wieki antagonizmów narodowo­
ściowych, braku wykształconego 
instynktu państwowego po stro­
nie Ukraińców, obecności wśród 
mas zwodniczych haseł rewolucji 
bolszew ickiej, antyukraińskiej 
postawy endecji oraz obszarni­
ków polskich, krwawego pokłosia 
dopiero co zakończonych walk o 
Lwów i Galicję Wschodnią, siania 
z lewa i z praw a przez Rosję 
Sowiecką oraz białych generałów 
niepraw dziw ych in fo rm acji, 
gróźb i siania nienawiści między 
obu narodami.

Piłsudski nie chciał porozu­
mienia z Rosją Sowiecką, gdyż nie 
wierzył w trwałość władzy radziec­
kiej. Ponadto  ułożenie stosun­
ków z Rosją Sowiecką uniemożli­
wiało jeg o  politykę wschodnią. 
Co więcej, ułożenie stosunków z 
L en in em  g roziło  w ybuchem  
rewolucji proletariackiej w Polsce.

cję wojskową o wzajem­
nym współdziałaniu w 
walce z bolszewikami.
W d n iu  25 kw ietn ia  
1920 roku ruszyła wiel­
ka Polska ofensywa na 
U krainie z zam iarem  
rozbicia Armii Czerwo- 
nej o raz u tw orzen ia  
burżuazcyjnego p ań ­
stwa ukraińskiego. W 
tym k o n tek śc ie  26 
kwietnia 1920 roku Pet­
lura i Piłsudski wydali 
w spó lną  odezw ę do 
mieszkańców Ukrainy, 
która pozostała głucha 
w obec n ie o d p o w ie ­
dniego postępow ania 
powracających obszar­
ników polskich, którzy 
usiłowali siłą odebrać 
n a d a n ą  u k ra iń sk im  
chłopom ziemię przez 
bolszewików.

C hłop ukra ińsk i 
widział w Polakach oku- 
p an ta  i wybrał bolszewików 
zamiast Pedurę i Polaków. Atama- 
nowi Pedurze nie udało się nawet 
uzupełnić stanów osobowych dwu 
niekompletnych dywizji idących z 
Polski. Zawalił się jego plan utwo­
rzenia sześciu dywizji ukraińskich, 
które miały zastąpić Polaków pla­
nowanych do przerzucenia  na 
Białoruś. Petlura stał się niestety 
bankrutem  politycznym wobec 
niezrozumienia jego dalekosięż­
nej polityki i braku poparcia mas 
ludu  ukra ińsk iego , k tó re  nie 
poparły idei utworzenia silnego 
państwa ukraińskiego i zwołania 
Konstytuanty w Kijowie.

W ten oto sposób nie udało 
się Piłsudskiemu i Petlurze drogą 
faktów dokonanych, wbrew sta­
nowisku Ententy, utworzyć pań­
stwa ukraińskiego. O statecznie 
polsko - sowiecki trak ta t ryski 
przekreślił ideał polityki wscho­
dniej Piłsudskiego oraz utworze­
nie narodowego silnego państwa 
ukraińskiego. Zwyciężyła endec­
ka koncepcja inkorporacyjna, a 
nie federalistyczna, polegająca na 
u tw o rzen iu  k o rd o n u  państw  
narodow ych izolujących Rosję 
Sowiecką od Europy. W ten oto 
sposób w granicach Rzeczypospo­
litej znalazła się narodowość bia- 
łorusko-ukraińska, zaś Polacy w 
granicach Rosji Sowieckiej. Brak 
rozsądnej polityki polskiej w sto­
sunku do mniejszości n arodo­
wych znajdujących się w grani­
cach II R zeczypospolitej miał 
doprow adzić do nieustających 
sporów i walk oraz krwawych rze­

stanowiło de facto ukraiński rząd 
emigracyjny oraz wiele publiko­
wał na łam ach  u tw o rzo n eg o  
przez niego “Tryzuba”.

Jego  pozytywną działalność 
przerwał wspomniany żydowski emi- 
g ran t z Rosji Samuel Schwarz- 
bard, działający na zlecenie so­
wieckiego GPU, który w dniu 25 
maja 1926 roku zastrzelił Atama­
na na paryskiej ulicy. W toku głoś­
nego procesu przeciwko zama­
chowcy uniewinniono zabójcę, w 
którym widziano rękę karzącą 
A tam ana P e tlu rę  za rzekom e 
pogrom y narodow ości żydow­
skiej. N adszedł sposobny czas 
oczyszczenia Atamana Petlury od 
wszelkich niesłusznych zarzutów 
oraz przyw rócenia pam ięci o 
nim.

Dla Polaków postać Petlury na 
zawsze utożsamiana jest z mężem 
stanu, który zerwał z tradycją nie­
u s tan n eg o  an tag o n izo w an ia  
między obu narodami. Co więcej, 
jego działalność stanowi jeden  z 
filarów  pom yślnego  rozw oju 
współczesnych stosunków polsko- 
ukraińskich  opartych na zasa­
dach równego partnerstwa i do­
brosąsiedzkiej współpracy.

Stąd też godzien jest on wspo­
mnienia i utrwalenia jego pamię­
ci przez oba narody. Piłsudski i 
Petlura stanowią kamień węgiel­
ny wszelkiego przyszłego pozyty­
w nego budow ania  stosunków  
polsko - ukraińskich. Kto tego nie 
rozumie, bądź udaje, że nie rozu­
mie, ten nic nie rozumie !

TL U В

Ogłoszenia

•  Sprzedam  książki w języku 
polskim.
Tek: 243-86-64.

•  Знайомство з історією та ар­
хітектурними пам’ятками м. 
Кам’янця-Подільського ук­
раїнською, польською та ро­
сійською мовами.
Телефон у К ам’янці-П о- 
дільському: 2-18-96 (після 
17 години). Галина.

•  Порядна, одинока (46-160), 
освіта вища - для створення 
сім’ї познайомлюсь зі щи­
рим, доброзичливим, без по­
ганих звичок, не судимим, 
з житлом, бажано знаючим 
або вивчаючим польську 
мову.
’73001, Херсон-1, а/с 52, для Т.М.

•  Создам семью с воспитан­
ной хорошей девушкой, не 
состоявшей в браке. 31/167, 
в/о , холост, брюнет, симпа­
тичный, серьезный, внима­
тельный, морально устой­
чив, добрый, музыкально 
одаренный, без в/п.
Адрес: д/в, п/п МО 028127, 
с. Д ем и довка, В .-Л епе- 
тихский р-н, Херсонская 
обл., 74524.
Тел.: (05543) 273-23. Сергей.

•  Учу играть в настольный 
теннис, перевожу тексты с 
польского языка, сдаю ком­
нату. Мастер спорта Свет­
лана Александровна Резник, 
контактный тел.: 550-41-87.

•  Oferuję naukę gry w tenisa 
sto łow ego , tłu m aczen ie  
tekstów polskich i pokój do 
wynajęcia.
M istrz S p o rtu  Św ietlana 
Reznik, informacja pod tek: 
550-41-87.

•  Z okazji powrotu na Ukrainę 
witamy kierow nika Panią 
Annę Cybulską oraz wszystkich 
uczestn ików  grupy u k ra ­
ińskiej. Życzymy przyjemnych 
wspomnień, mocnej przyjaźni 
oraz sukcesów. Dziękujemy i 
do widzenia, Polsko!
Добрий день, Україно! 
Członkowie Polskiego Sto­
w arzyszenia m iasta  Biała 
Cerkiew.

•  Niezawodny pan (38/182/79) 
pozna samotnią inteligentną 
panią z Polski w wieku 40-50 
lat. Z ain teresow any  je s t  
również pracą. List z fo to­
grafią adresować:
43005 Украина, Луцк-5. До 
востребования. ГУПАЛУ СЛ.

•  Odstąpię oprawione roczniki 
tygodników “Przekrój”, “Ko­
bieta i życie”, 1960-70.
Kijów, tek: 559-55-80 (w godz. 
17-21), Tadeusz.

•  W ielodzietna rodzina pol­
skiego pochodzenia z Krymu 
szuka przyjaciół w Polsce w 
ce lu  p row adzen ia  k o res­
p o n d en c ji, nauki języka i 
nawiązania rzeczowych sto­
sunków (interesu). 
Członkowie rodziny uczą się 
6 języków, w których p ro ­
wadzą korespondencję. 
95047 г. Симферополь, а /я  
701, Ж елудок Станислав 
Иосифович.
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M aria  - posiada wspaniałą intuicję. Je s t spokojną i roz­
sądną konserw atystką. D obry  znawca ludzkiej natury. Prawa. 
M ożna polegać na je j słowie.
Lubi być p an ią  dom u; je s t  
p e łna  odpow iedzialności.

M iro sła w a  - j e s t
d o k ła d n a ; lu b i p o rz ą d e k .
Dobry rozjemca w spornych 
sprawach. Lubi spokój i umie 
go w potrzebie zaprowadzić.

Monika - wrażliwa, o 
twórczej wyobraźni. Dyplo­
matka. Posiada dobry humor.
Mało oszczędna. Lubi spokój.

Patrycja  - szlachet­
na, o wrażliwym sercu , dobroduszna i uczynna. Ceni swobodę 
myśli i działania. Na ogół skryta, choć lojalna. Pewna siebie i 
dystyngowana. O ddana dom owi i rodzinie.

I .  09.1939 - Napad Niemiec hitlerowskich na Polskę. Począ­
tek II wojny światowej.

2.09.1891 - Urodził się Zenon Klemensiewicz, językoznawca, , 
polonista, pedagog, profesor Uniwersytetujagiellońskiego, autor 
“Historiijęzyka polskiego”.

4.09.1809 - Urodził się Juliusz Słowacki.
I I .  09.1838 - W Kaliszu urodził się Adam Asnyk poeta, dra­

m aturg, nowelista, członek Rządu Narodowego 1863 r.
12.09.1683 - Odsiecz W iednia. Zwycięstwo chrześcijańskich 

wojsk sprzymierzonych nad Turkami pod dowództwem królajana 
III Sobieskiego. Załamanie się potęgi tureckiej w Europie.

13.09.1894 - W Łodzi urodził sięjulian Tuwim, wybitny współ­
czesny poeta polski.

15.09.1463 - Połączone floty Gdańska i Elbląga w sile 25 okrę­
tów na Zalewie Wiślanym rozbiły flotę krzyżacką złożoną z 44 
okrętów.

Благодійні внески на підтримку „Дзенніка Кійовського" 
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р.р.26009301360317 в Залізн. від. П1Б м. Києва 
МФ0322153 код 21459978.
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BANK OF NEW YORK, NEW YORK SWIFT:IRVTUS3N,
ACC N890-0060-077 IN THE NAME
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OF ZALIZNICHNU DPT PIB
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT
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Z ia rn o  kukurydzy  
zawiera białko, tłuszcz, 

węglowodany, celulozę, wita­
miny BI, B2, B6, B I2, D, С, E 
i КЗ, po tas, fosfor, żelazo, 
miedź i nikiel. Przy spożywa­
n iu  o leju  kukurydzianego  
poziom cholesterolu w krwi 
znacznie się obniża, toteż jest 
za lecany  w p rzy p ad k ach  
s tw ard n ien ia  tę tn ic . Duże 
znaczen ie  m a przy c h o ro ­
bach wątroby.

Z kukurydzy pozyskuje się 
kwas glutaminowy stosowany 
przy leczeniu chorób ośrodko­
wego układu nerwowego: epi­
lepsji, psychoz, depresji i in., 
a także postępującego samoi­
stnego zaniku m ięśni, przy 
leczeniu zespołu Downa.

Wyciąg, odwar i napar z 
nasion kukurydzy używane są 
w medycynie jako  środek żół- 
cio- i moczopędny, w kamicy 
m oczowej, nieżycie nerek , 
razem z preparatam i witami­
ny К stanowią środek tamują­
cy krwawienie.

Zapisyw ane są w celu  
zmniejszenia apetytu i zapo­
biegania otyłości.

W lecznictwie ludowym pra­
żone ziarna z miodem zaleca­
ne są przy biegunce. Ziarno 
kukurydzy przerab ia  się na 
m ąkę, kaszę, płatki, ziarno 
dmuchane, napoje alkoholowe. 

V____________ ______________

N AJ..;, N A J..., N A J...!
Najwięcej ściskanych rąk
Według skrupulatnych wyliczeń, papież Jan Paweł П ściska w 

ciągu miesiąca dłonie 4 tysięcy osób. O d października 1978 do 
sierpnia 2001 roku minęło 275 miesięcy pontyfikatu. Wynika z 
tego, że polski papież uścisnął dłonie 1100 tys. osób.

Najsilniejsze medium
Joanna Gajewska, dziewczynka z Sosnowca, w latach 80. była 

najsilniejszym medium, które pojawiło się w Europie po wojnie. 
Joasia posiadała tajemniczą moc, dzięki której siłą wzroku wygi­
nała widelce, tłukła szklane przedmioty, przesuwała meble. Kie­
dy skończyła 20 lat, tajemnicza moc nagle odeszła.

Największy biust
Największym biustem w Polsce, o wymiarze 134,5 cm, może 

poszczycić się 23-letnia wrocławianka Edyta Słowik. W wolnych 
chwilach gra na pianinie, dokształca się, by zostać dyplomowa­
nym pracownikiem socjalnym. Jest matką 3-lctnicj Dari, którą 
wychowuje samotnie po rozwodzie z mężem.

M I T O L O G I C Z N E  P O T W O R Y

C H I M E R A

B ył to ziejący ogniem stwór, przedstawiany albo jako zwierzę o 
trzech głowach: lwa, smoka lub kozy, albo jako potwór o gło­

wie lwa, tułowiu kozy i ogonie węża. Według mitologii Chimera pusto­
szyła jedną z greckich krain, Likię, paląc ziemię ogniem z pyska.

Nikt nie mógł jej pokonać, a każdy śmiałek, który stawał do walki 
z nią, ginął niechybnie. Zabił ją  dopiero Bellerofont, syn króla Koryn­
tu, wnuk słynnego Syzyfa.

Wygnany ze swego ojczystego kraju za zabójstwo, znalazł on gości­
nę u króla Argos. Tam jednak zakochała się w nim żona władcy, a gdy 
odrzucił jej miłość, oskarżyła go przed mężem o próbę uwiedzenia. 
Rozgniewany król wysłał go więc do swego teścia, króla Likii, Jobate- 
sa, prosząc w liście, by ten zgładził Bellerofonta.

Jobates skierował bohatera do walki z Chimerą, myśląc, że skazuje 
go na pewną śmierć. Bellerofont jednak za pomocą złotego wędzidła 
okiełznał zesłanego mu przez Atenę Pegaza, skrzydlatego konia, wzniósł 
się wniebo i zabił Chimerę, rażąc do niej z powietrza. Doceniając męstwo 
bohatera, król oddał mu potem córkę za żonę i uczynił swoim następcą.
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ZAMÓW TAKSÓWKĘ JADĄC W POCIĄGU 
tel. (048) (022) 94-64

dla posiadaczy aktualnego bile tu  na miejsca 
w wagonie sypialnym - 10% rabatu
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